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Warszawa, Niedziela 28 Maja 1933 r. 


Kryzys wspólnoty europejskiej. | 


Ta- wspólnota SE SSE jaka zaczęła 
się zarysowywać bezpośrednio po wojnie świa- 
towej nie l oólnotą gospodarczą, ani 
wspólnotą: ilentytznych interesów împerj 
stycznych, ani wspólnotą rasową. Oparta była 
przedews; 
wspólnocie idei. (W tata ona na gruncie zwy- 
cięstwa demokracji Zachodu nad blokiem a 
tokracyj środkowej Europy. Była nietylko zece- 
imentowaniem wspólnych interesów tych demo- 
kracyj przeciwko pokonanym 0! wko 
proletarjackiej Rosji, ale byla również wiel- 
kiem narzędziem agitacji na rzecz demokracji 
liperalno-parlamentarnej. Dzieło wielkiego teo- 
retyka demokracji amerykańskiej, Pakt Ligi 
Narodów Woodrowa ona, ustalał nietylko 
forme współpracy państw. ale wlewał w nią 
pewną treść, był „deklaracją praw wspólnoty 
demokratycznej”. Reprezentacja rządów w Li- 
dze — to byla reprezentacja rządów demokra- 
tyczno-parlamentarnych. Pokonanych przeciw- 
ników dopuszczano do tej reprezentacji w mi: 
rę jak nabierano wiary w szczerość ich nawró- 
cenia na demokratyczną wiarę. Objęte manda- 
tami tereny, miano uwłasnowalniać w 
jak dojrzewały do poznania demokracji. — 
W analogicznej do Ligi organizacji, w Między- 
narodowej Organizacji Pracy, dopu 
obok przedstawicieli rządów również — - typowo 
demokrań 
łeczeństwa”. Cała frazeologja pierwsz, 
istnienia Ligi była typowo demokratyc 

Wspólna idea, z Genewy sze 
stać tym kitem, który obok patrjotyzmu lokal- 
nego, państwowęgo, czy może nawet w miejsce 
tego patrjotyzmu, zrodzić miał patrjotyzm ogól- 
no-światowy czy też — skromnie. patrjo- 
tyzm paneuropejski. Miano budować nową, 
szerszą ojczyznę. Miano ją oprzeć nietylko na 
racjonalistycznym, czy ekonomicznym kom- 
promisie, alena wspólnej idei. Świat, czy — 
skromnie) — Europa — miala się stać jedną 
wspólną, tym samym kultem tych samych de- 
mokratyczno - liheralno - parlamentarnych idej 


ziączonę | ojczyzną: 


z IL 

Podłoże ideowe wspólnoty europejskiej kru- 
szyło się jednak z każdym rokiem. Pierwszy 
wyłom dokonał się wtedy, gdy system sowiecki 
okazal się nie przejściowym epizodem, dającym 
się zlikwidować przy pomocy interwencji z ze- 
wnątrz lub samolikwidującym się przy pomocy 
anarchji wewnętrznej — lecz czynnikiem trwa- 
tym i gdy coraz bardziej trzeba było to państwo 
o obcym typie ustroju i o obcej, nawet wrogiej 
idei, dopuszczać do wspólnoty europejskiej, 
Wyłom drugi nastąpił, gdy ze wspólnoty demo- 
kratycznej wyłamały się dyktatorjalnie rządzo- 
ne Włochy, Za tym drugim wyłomem poszły 
następne. Wyłom hitlerowski, negujący zasady 
liberalne demokracji, negujący już nietylko 
strukturę rządów parlamentarnych, ale najbar- 
dziej podstawową dla demokracji zasadę rów- 
ności wobec prawa, jest na razie ostatnim eta- 
pem tej ewolucji, Można ją ująć w określenie, 
iż zułifikowana w swej doktrynie politycznej 
i w typie swego ustroju Europa różnicuje się 
coraz wyraźniej, coraz szybciej, coraz gruntow- 
niej: 


M. 
Zróżnicowanie pociąga za sobą skutki, dla 
wspólnoty ideowo-kulturatnej groźne. Autarkja 
gospodarcza, autarkja polityczna, uzupełniana 
jest i ideowo podbudowywana autarkją kultu- 
_ ralną. W miejsce podkreślania wspólnoty i po- 

dobieństw wstępuje podkreślanie niezależności 
wzajemnej i różnic. Odrębności kulturalne w. 
poszczególnych państwach występują ponow! nie 
na plan pierwszy. Niespotykany od wieków 
w tem natężeniu interwencjonizm państwa w 

fziedzinę kulturalną, „socjalizm ideowy* po- 
woduje, iż odrębmości są celowo rozbudowywa- 
nei rozwijane, że rosną z każdym rokiem i każ- 
dym miesiącem. Dawniej uważane za objaw 
szczątkowy epok poprzednich — byly likwido- 


$ 


wane. Ohecnie — uważane za przedmiot dumy, 
za Wartość gamą w sobie, są kultywowane. 
ECA Tv. 
j Przeżywamy dziś próby likwidacji tego 


wszystkiego, co Europa wytwarzała od patń- 
stwa rzymskiego | zy, czemu Chrześci- 
jaństwo dało pierwszą wielką podwalinę ideo- 
|| wę 'roresatis drugą. racjonalizm i demokra- 
tyzm z swym: punktem szczytowym w Wiel- 
kiej Rewolucji Francuskiej trzecią. Dziś szuka 
się nie - „kultury europejskiej”. ale «swojej 
kultury” mie „chrześcijaństwa powszechnego", i 
- ale „swojego, chrześcijaństwa“, nie „demokra- 

cji ogólnoświatowej”, ale się glosi, że každe 


państwo mą swoją, wiaściwą sobie i od in- 
nych różną demokrację. Tak samo, jak likwi- 
UE się socjalizm międzynarodowy, szukając 
w 


> socjalizmu, czyto w formie sowiec- 
„realizacji socjalizmu w jednym 
zy też hitlerowskiego socjalizmu na- 
Ah okresie rozwoju międzynaro- 
dówek e ki okres ich zwalczania, 
- ich kurczenia się. 

> $ 2 Va 
Próby znalezienia jakiejś nowej formy 
y współpracy europejskiej — klauzule gwaran- 
~ cyjne przyszłej konwencji nozbrojeniowej 
| „pakt czterech” — są rarat dostosowania 
- ewolucji odśrockow: ej poszczególnych (państw 
do konieczności pewnej «wspólnoty. Ale dlate- 
go, że ) sę | tak wek dzielem i inicjatywą tych, 


tkiem na czem fnnem: na pewnej fa 


miarę) 7 


którzy wspólnotę podw: 
żym stopniu dziełami nieszc: 
mi kompromisami, już 
niewiarą w własne słowo 
henta. Jesteśmy w fazie 
strojów i 


zanymi 


a się už 


okresie, pr EIA i chactycznym, uda się 
alić jakieś trwalsze zasady współpracy. 
VL 
Polska jest państwem, które umiało — w 
wyższym stopniu może niż inne państwa — 
znaleść u siebie zrównoważenie i kompromis 


i w slowo kontra- |5 


ch, | Wien umiar chroni 


które górowały, w Eurepie okresu 
traktatu wersaiskiego i które się 
iPewne cechy dyktatorjalne umia- 
ad demokraty- 
i umiała po- 
międzynarodo- 
ym stopniu inne państwa 
od pójś drogą autarkji go- 
f przetrwała również na sta- 
lizm gospodarczego. Ten pe- 
sów wewriętrz- 
h, przez które przechodzi tak wiele państw 
lropy. Ten pewien umiar pozwala jej z 
é idee jednych i idee drugich. Droga, Jaka 


achowaniu 
że jej również wopr 
rolę na zewnątrz, jaką przybrała 
wewnątrz: rolę czym uzgadniaj. 
ne idee, rolę pośrednika między temi ideami. 


z Europa 


zapewnić tę 


Nowe trudności w konferencji rozhrojeniowej. 


Probleme rozbrojenia w parlamencie śdgjeskim. 
Opinje sir Simona, A 
Londyn maja. 
(Tel. wł.) Minister spraw zagranicznych s 
John Simon otwarł dziś w Izbie gmin d 
iczną przemówieniem, w którem wyj 
czyny, jakie skłoniły rząd angielski do 
pierwszej planu konwencji roz- 
Da słe znacze- 


brojeniowej. 
nie deklaracji Norman Davisa w kwestji po- 


rzucenia neutralności w razie grożby wojny, 0- 
czenie wycofania „przez Niemcy projek- 
iego, które przed- 
żyszłej konwencji rozbrojenio- 
wej wielkie niebezpieczeństwo. Mowca ostrze- 
ga przed nieuzasadnionemi nadziejami na ry- 
chłe zawarcie konwencji rozbrojeniowe, 
wskazuje, że obecne stadjum może doprowa- 
dzić do komplikacji. W dalszym ciągu minister 
poruszył kwestje angielskiej polityki rozbroje- 
niowej i wskazał na zobowiązania, jakie wzięła 
na sicbiə Anglja na zasadzie paktu Ligi Naro- 
dów i paktu locerneńskiego. Zobowiązania te 
traktuje Anglja zbyt poważnie, aby skłonna 
była do rozszerzenia ich z lekkiem sercem. 


Dyskusja, 


Lansbury pod- 
deklaracji rządu 
ameryka ro, chociaż jej końcowe uwagi 
osłabiają skuteczność kroku amerykańskiego. 
Mowca wypowiedział się dalej za rozbrojeniem. 


„Świat musi widzieć czyny”. 


Dawny minister spraw zagranicznych sir Au- 
sten Chamberlain oświadczył, że deklara- 
cja rządu amerykańskiego posiada wielkie zna- 
czenie, którego nie osłabia nawet zastrzeżenie 
co do decyzji, kto jest napastnikiem wedle prze- 
konania amerykańskiego. 

Zwracając się następnie do sprawy postula- 
tów. niemieckich Chamberlain wskazał, 
klaracja Hitlera w Reichstagu moglaby g; 
nadzieję na poprawę stosunku Niemiec do 
reszty świata, gdyby potrafila wzbudzić wiarę 
jej szczerość. Słowa zresztą dziś nie działa- 
lowca wska- 
zuje na konieczność zachowania jak najdalej 
idącej ostrożności w dążności do celu. Niemcy 
muszą udowodnić, że rczbrojeniem 
moralnem, przeprowadzonem u siebie w kraju, 
zasłużyły na obdarzenie ich zaufaniem. W prze- 
ciwnym razie rozbrojenie fizyczne inny ch 
państw doprowadzitoby jedynie do nowej ka- 
tastrofy. Mowa Chamberlaina nagrodzona zo- 
stała hucznemi oklaskami. 


Nieugięte stanowisko Anglji. 


Paryż 21 maja. 
(PAT) Według „Le Matin“, wczorajszy dzień 
w Genewie dowiódł, że Londyn jest mieugię- 
ty w kwestji rozbrojenia morskiego i odrzu- 


„ca dofinicję mapastnika, przyjętą przez komi- 
tet bezpieczeństwa. Wszystko zaczyna się od 
i początku. Całodzienna debata, która w ran- 
nych - godzizmch zapowiadała się dobrze, w 
Sece nzeczy nie dała żadnego wyniku. 
Paryż 27 maja. 
(PAT) Z konferencji- rozbrojeniowej w Ge- 
newie nadeszły do prasy francuskiej informa- 
ne, Anglja i Ameryka dążą do 
zbrojeń morskich i przesu- 
kości obrad ma zagadnienia 
zbrojeń ląqdowycł ich zapa- 
nowalo przekona: że nic nowego nie stanie 
się przed dniem 12 czerwca t. j. dniem otw 


nięcia. punktu 


cia wszechświatowej konferencji ekonomicznej. 
naeli i 


/, które mogą potrwać dluż- 
2 Sprawa ta może zatrzymać dalszy 
bieg obrad konferencji rozbrojeniowej. 


Odroczenie konferencji. 

„Echo de Paris“ donosi, że wczoraj wieczór 
delegat amerykański Norman Davis zapropo- 
nował Paul Boncourowi odroczenie obrad: kon. 
ferencji rozbrojeniowej w czasie od 10 do % 
czerwca FP. p prace. konferencji łyby 
być wznowione i prowadzone do końca lipi 
a następnie miałaby się konferencja rozbroje- 
niowa odroczyć do jesieni. 


Presja Stanów Zjedn. 


Paryż 27 maja. 
(PAT) Agencja Havåsa donosi z Waszyngto- 
nu. że prezydent Roosevelt odbyl rozmowę te- 
lefoniczną z sir Johnem Simonem w Londynie. 
W rozmowie tej prezydent Roosevelt dał wyraz 
swemu zaniepokojeniu w związku z obecnym 
stanem rzeczy na konferencji rozbrojeniowej i 
oświadczył, że w Taz się konferencji, 
Stany Zjednoczone ogłoszą całkowite desinte- 
ressement w stosunku do spraw europejskich 
Prezydent radził ponadto sir Simonowi, aby dla 


„| posunięcia spraw na konferencji Anglja złożyła 


analogiczne oświadczenie. 


Pakt 4-6ch. 
Zastrzeżenia Francji, 


Paryż 21 maja. 

(PAT) Przew odiiczący komisji spraw zagra- 
nicznych Berenger na wczorajszem posiedze- 
niu złożył sprawozdanie z rozmów przeprowa- 
dzonych z premjerem Daladierem i ministrem 
spraw zagranicznych Paul Boncourem w spra- 
wie paktu ech podkreślając m. in. że nowa 
redakcja paktu wzbudza liczne zastrzeżenia. 
Z dyskusjt wynika. że zawarcie paktu 4-cch 
rozbija się 6 opór Anglji, która nie chce Wpro- 
wadzić do tekstu paktu sprecyzowanej klau- 
żuli, dotyczącej sankcyj przeciwko napastniko- 
wi. Nie pozwała również na podpisanie paktu 
nieustosunkowanie się'Włoch i Niemiec do za- 
gadnienia równouprawnienia j bezpieczeństwa. 


Gdańsk przed wyborami. 


Aa wyborczy. 
A Berlin 25 maja. 

(Tel. wł.) Rząd miemiecki wydał zarządze- 
nie, wedle którego wszyscy obywatele Gdań- 
ska udający się ma miedzielne wybory do sej- 
mu gdańskiego mają prawo do bezpłatnej po- 
dróży kolejami miemieckiemi w cbu kie- 
runkach, 


Mowy przedwyborcze Góbbelsa i Hohenzollerna 
Gdańsk 27 maja. 

(PAT) Ma się tu odbyć wielki wiec przedwy- 
borczy hitlerowców, w czasie kiórego nadawa- 
ne będzie przez radjo przemówienie 1 
Rzeszy Goebbelsa do wyborców gdańs 5 
zebraniu teni przemawiać hędzie ks. August 
Wilhelm Hohenzollern. 


Teror wyborczy. 


Gdańsk 27 maja. 
(Tel. wł.) W kolach  socjalno-demokratycze 
nych obiegała dziś poploska, że w ciągu dzi: 
siejszej nocy ma przybyć z Rzeszy do Gdań- 
ęcy. uzbrojonych szturmowców hit- 
w celt teroryzowania wyborców 
tem 


lerowskich 
w jutrzejszych wyborach. W związku z 
na terenie Wolnego Miasta obiegają najfanta- 
styczniejsze pogłoski. Jedno zdaje się mie ule- 
gać wątpliwości, że hitlerowcy czynia przygo- 


towania do stosowania tóroru przed lokalami 
wyborczemi. 


Polacy żądają wolności wyborów. 


Gdańsk 27 maja. 
(PAT) Mąż zaufania. polskiej listy wyborczej 
dr. Moczyński wystąpił do senatu W. 
Gdańska, wskazując na rozsiewanie w Gdań: 
sku pogiosek o przygotowaniach, czynionych 
przez niektóre stery polityczne, aby w dniu w 
borów utrudnić wyborcom głosowanie, 


Aresztowanie fotografa warszawskiego. 


Gdańsk 27 maja. 
(Tel wł.) Wiasciciel wytwórni fihnowej w 
Warszawie p. Marjan Fuks, który przybył tu 
w celu dokonania zdjęć dla kroniki filmowej, 
mającej zobrazować obecną przedwybor czą sy 
tuację w Gdańsku został aresztowany po sfil- 
mowaniu jednego obrazu z akcji wyborczej, 


Opieczętowanie drukarni i redakcji socjal. 


dziennika. 
Gdańsk 21 maja. 
(PAT) Popołudniu została opieczętowana 
drukarnia i redakcja pisma socjalistycznego 


Danziger Volksstimme*, Opieczętowanie na- 
stąpiło w związku z pretensjami banku robot- 
niczego w Berlinie. Ż 


Cena egz. 20 gr. 
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Prasa angielska e nastrojach przedwyborczych. | borczej w Gdansku, ogłosil-dzi 


Londyn 27 ma, 
dzienniki londyńskie w. 
obszernych depeszach donoszą z Gdańska © 
bójkach i starciach na tle kampanji wybor- 
ej, podkreślając życzliwe dla hitlerowców. 
zachowanie się policji gdańskiej. W depeszach 
specjalnie wysłanych do Gdaliska korespon- 
dentów dzienniki angie! e informują o na- 
pływie Niemców do Gdańska z Prus Wschod- 
nich, podając tiszbę dotychczas przybyłych do 
Gdańska Niemców, głównie hitlerowców, na 
8.000, 


(PAT) Wszystkie 


Burzyciele Niemiec i Gdańska. 
Wiedeń 21 maja. 


(PA) Socjaliste austrjacki Dr Karol Ren- 


ner, który wziął czynny ud 


1 w agitacji wy-| barbar: 


aj w „Arbeiter 
> w którym zarzuca narodowym 
że są burzycielami Niemiec 
Palityka szowinistów niemieckich 
Wyrze- 
Polskę jest 
kie próby 
i wschodnich 
mie Niemiec grożą wojną autor oświadcza, 
e Hitler pozbawił Gdańsk wszelkiej przyszło- 
ści. Dr Renner wzywa Ligę Narodów, aby za- 
pobiegła tevoryzmowi, lamaniy ustaw i Darba- 
rzyństwu narodowych socjalistów,w Gdańsku. 
Bez względu 1a rezultaty wyborów jest obo- 
wiązkiem Ligi Narodów poczynić odpowiednie 
zarządzenia, aby w dniu wyborów mie torturo- 
wano i nie mordowano, aby rząd gdański nie 
depla) ustaw zasadniczych p stosowanie 
yńskich metod hitlerow 


socjalistolm, 
i Gdańska. 
zmusiła PROBE do rozbudowy Gdyni. 


czenie. 


ytarza” prz 


€ 


Garcz 


Sas 


Wahania rumuñskie. 


ze w marcu h. 
szych lamach inforn 
tora rumuńskiego p. 


r. zamieściliśmy na na- 
je z działalno ści sena- 
Filipescu w Niemczech 


i w Rumunji związane z propagandą za odda- | 


niem Pomorza Niemcom wtym celu, a 
tować dla Rumunji Siedmiogród. P. s 
tu, po pobycie w Berlinie, wygł w szeregu! 
miast rumuńskich odczyty, w kt stano- 
wisko swe inotywował koniecznością: dopro- 
wadzenia do skutku porozumienia niemiecko- 
francuskiego za cenę ofiar ze strony i 
arz“ wedle niego jest niemo; 
może dostać dostęp do morza tak 
ko, jaki mają Czechy lub Szwajcarja. Dogod- 
ne wohie porty może jej ofiarować przedew: 
stkiem- Rumunja. anowisko swe motywowal 
tem, że przymierze 7% Polską ma dla Ru- 
munji znaczenie tylko w stostnku do Rosji, 
w stosunku dp Niemiec - obciążanie Rumunji 
klauzulą „korytarzową” jest ie do zniesić 
nia”. Broniąc bowiem korytarza, pomaga Ru- 
munja do powstania bloku niemniecko-węgier- 
sko-włoskiego, wbrew swym własnym. intere- 
som, bo blok taki pozbawi Rwununię Siedmio- 
grodu. na rzecz Węgier: Słowem. sens wywodów 
polityka rumuńskiego był taki, że Rumunja, 
żądając, by Polska bronila Bessarabji w sto- 
sunku do Ro: pi cila azem Pomorze 
Ma ratowania Siedmiogrodu. 

Notowałiśmy ten głos opozycyjnego zresztą 
polityka rumuńskiego jako signum tempori 
nie przypisując mu na razie znaczenia pr: 
tycznego, mimo, że autor jego jako znat 
terwencjonista i przyjacieł Francji, a zarazem 
redaktor poczytnego pisma „Epoca“ ma powa- 
żny wpływ na opinję publiczną w Rumunji. 
Od tego czasu jednak nieco zmieniła s 
acja. Paryska „Agence de Presse 
trangere interpelowala 
senatora Filipescu i otrzymała odeń 
powiedź w formie obszernego listu, któr: 
siła w ostatnim swym numerze, odpo’ 
która dowodzi, że miimo paktu czterech i hitle- 
ryzmu poglądy sen. Filipescu nie doznały w 
sprawie Pols 
strzenia; co wi 
wane Źródło sen. 
parole b. premjera Maniu, a więc czynnika, 
który dopiero co był u wladzy, który, powiedz- 
my otwarcie, może do niej powrócić przy pier 
wszej sposobności, gdyby tylko polityka dzi- 
siejszego rządu doznała niepowodzenia. W tym 
sensie też wyraźnego bardzo dla stosunków. 
rumuńsko-polskich znaczenia nabierają bar- 
dzo juź precyzyjne co do nich wynurzenia sen. 
Filipescu, jakie znaźdujemy w liście jego do 
Agence de Presse Franco-Etrangere". Wedle 
nich w odczytach swych stwierdził on, że Ru- 
munja zobowiązana jest do pomocy Polsce, 
gdyby został zaatakowany /„korytarz*, zara- 
zem zaś stwierdził, że „co warta jest przyjaźń. 


in- 


na łamach swych 
od- 


nie tylko modyfikacji, ale zao- 


lie poste- 


Polski, to Rumunja. miata sposobność stwier- 
dzić w październiku ub. r. kiedy Polska poro- 
zumiawszy się sama z Sowietami „nous a froi- 


demeni 1óś podkreślił, że. w tych warun- 
kach przymierze rumuńskó-polskie jest za cię- 
żkie (irop lourde“) dla Rumunji:  „Risquer 


g — pi- 
ayant en 


gé dans l'affaire de Dant: 
Filipescu eu Na 


d'ètre eng 
sze wyraźnie p. 


śchango que la brutalité de Varsovia, voila, 
qui me parait un marchó de dup Powinno 
się o tem poinformować Par; 518 znaj- 


dzie” „klucz. do. korytarza polskieg: 

Rzecz tedy jest zupełnie-jasna i nie: wymaga 
dal. r. bez względu nawet na 
sopatora rumuńskiego, nie 
onientutącego się ani w tem, że apelacja jego 
do Francji, która wraz z Polską zawarla pakt 
wietami, nie mogąc doczekać się na deo- 
yzję Rumunji, jest na równie fałszywej dro- 
dzę, jak kanie klucza do Pomorza w Pary- 
żu. Brakowi dobrej woli zaś przypisać należy: 
fakt utożsamiania taktyki polskiej w sprawie 
Sowietów z opuszczeniem Rumunji przez Pol- 
skę. Przymierze polsko-rumuńskie,  zobowią- 
zajace Polskę do obrony „Bessurabjj trwa w 
swej moos, pakt nieagresji wyraźnie przewi- 
duje dotrzymanie tych zobowiązań. Polska ni- 
gdzie i nikomu nie doradza oddania Bessara- 
bji Sowietom dla ratowania yoo interesów. 
Tw tych warunkach, w których Polska, mając 
swe granice wschodnie, uziane przez Rosję 
bierze na siebie gwarancję granicy bessarah- 
skiej, nieuznanej przez Rosję dlatego, że swego 
czasy Rumunja cofnęła się od współdziałania. 
z Polską wobec Rosji, w tych warunkach 
przymierze polsko-rumuńskie jest dla pow: 
nego odłamu opinji manuńskiej. „trop lourde“. 
Jeżeli zaś p. Filipescu radzi zarazem Polsce sil- 
się z małą koalicją, zapomi- 
że żadne % należących do niej 
państw nie przyjęło na siebie żadnych zobowiąe 
zań na rzecz Rumunji a przeciw Rosji, to uznać 
ko za objaw namiętnego poszuki- 

każdego argumentu, byle postawić na 
swojem. To postawienie zaś na swojem, sądząc 
vodar hw Spanni agoncji IL 


mając o ten 


arty! kul tytułem „La ganBróne revy. ionniste en 
zapowiada ona wyrążne wystąpie- 
nie polityków rumuńskich na tzecz hitleryzmu 
i współpracy z Niemcami. Nie ehicemy oczywiś- 
cie przesadzać i malować djabłu na ścianie. Je- 
żeli jednak odzywać się zaczynają głosy dowo- 
dzące, że na wypadek „udania się” paktu czte- 
rech, przyjdzie w Rumunji do bardzo poważ= 
nych przesunięć politycznych na korzyść zwn- 
lenników zbliżenia się Rumunji do Niemiec, a 
opuszczenia dotychczasowych  sprzymierzeń- 
ców, to wynurzenia senatora Filipeseu dają tyta 
głosom tło bardzo realne: 


Stany Zjednoczone znoszą klauzulę złota. 


Londyn 27 maja. 
AT) Senator demokratyczny i prezes ko- 
sji bankowej Sleagalla wniósł na zlecenie 
prezydenta Roosevelta projekt Ustawy, na mocy 
której senat fegalizuje skreślenie złotej klau- 


zuli we wszystkich umowach, zawieranych w 


Ameryce i przez Amerykę, 
Oznacza to w konsekwencji, że długi wojenne 


[i inne, należne Ameryce, będą mogły być spla- 


eone w dolarach wedlug kursu. a nie według 
parytetu ziotego. 

Wiadomość o zamiarze zalegalizowania skra- 
ślenia złotej klauzuli powitana została naWall- 
street entuzjastycznie i w rezultacie rozpoczęła 
się hausa na rybku akcyjnym oraz podniosły 
ię ceny surowców. /'Deeczja sządn amery| 
skiego jest tembardziej zuamienna. że Fede: 
Reserve Bank nagromadził ostatnio wielkie za- 
pasy złota, doprowadzająć je do wysokości 700 
miljonów złotych funtów. 

e wywołują w prasie angiel- 
skiej duże z inioresowatiie, W związku z ostat- 
niemi posunięciami wydaje wątpłiwe. aby 
prezydent Roosevelt skreśli| ratę długów; przy: 
padsjącą na 15 czerwca r. b. lub aby udzielił 
chociaż czasowego motorjumi: Racz ik 
wać można, że raty-dlugów wi ojennych zostaną 
w terminie uiszczone w papierowych dolarach. 


Redukcja długów o 100 miłjonów dolarów. 


owy Jork 27 maja. 
ża, że zniesienie 


N 
J. Times" 


(PAT) 


klauzuli złotej obejmie FAOW zania, których 
M suma akaaka] 10; niljardów doli- 
rów. z 


- | Londyn 27 maja. 

(Tel. wi ) Oficjalne porzucenie parytetu złota 
przez Stany Zjednoczone wpłynęło na dalszą 
zniżkę kursu dolara. W Londynie dolar spadł 
do 386 i %-w stosunku do funta. Zurych noto- 
wał dz 09.5 


ZY mie TWĄ aea 
Francja, Ameryka i długi wojenne. 
-- Paryż 27 maja. 


(PAT) Z Waszyngtonu: donoszą, że prezy- 


dent Roosevelt w rozmowie z dziennikarzami 


amerykańskimi oświadczył; że” rząd: francus- 
ki niezależnie od rokowań w sprawie długów 
wojennych w stosunku do Statrów, Zjednocza- 
nych będzie musial bezwgiędnie aaah] ratę 
215 grudnia ub. roka. 


Afera Morgana ma stępstwa alu $ 
= ;Baryż 27 
(PAT) Z Nowego Yorku oe ze alk 


w sprawie banku Morgana możę. mieć konse- 


kwencje polityczne. Dzienniki: amerykańskie 
iwierdzą, że w związku z rewelacjami. komi- 
sji senackiej mogą nastąpić pewne zmiany 
na stanowiska: w najbl OPER 
prezydeńta Roosevelt. Aa 


DO WZ WO M amann e 


DR M. SOKOŁOWSKI. 


Rajd — camping motocyklowy 
Warszawa — Paryż — Zakopane. 
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Upal.. żar.. Smażymy się w południowem 
słońcu wylegując się na wonnych zielnych ko- 
biercach mad” górną Aarą.. Gdy spiekota daje 
się już zbyt we shaki zsuwamy się w chłodne 
pieniste nunty... Opodal w cieniu grupy świer- 
ków stoi nasza kochana maszyna; namiot 
aczkolwiek ma gościnnie otwarte podwoje, nie 
zachęca do wejścia w jego duszne wnętrze. — 
Pod dnzewem w malowniczym nieładzie roz- 
łożone uiensylja kuchenne... Dolce far niente... 

Na dnie mrocznej czeluści skalnej zmagają 
się tytaniczne siły przytody. Masy wód zwalo- 
ne nagle w szczelinę tak wąską, że wyciągnię- 
temi wbok rękami dotykam się obu mokrych 
ściań... Patrząc ma to, co się tam w głębi dzie- 
je, zapomina się, że to przecież tylko woda... 
Raz wraz wzdymają się jakieś kopuły, pagóry 
wymurzają się, jakby potworne bary tytana, 
wydzierającego się nadludzkim wysiłkiem 
m uścisków żywiołu... Dźwiga się... wypiętrza... 
zda się, że za chwilę z odmętów wyłoni się ol- 
brzymi kudłaty łeb ociekający wodą... Wtem 
pęka z grzmotem i wybucha niby gejzer słu- 
pem wody i kłębami piany... To znów jakby 
tam przewalał się tabun wypełzłych z pieczar 
potworów z zamierzchłych epok...  Wspinają 
się jakieś cielska, walą ma siebie i splatają 
w koszmannych zmaganiach... Ściany skalne 
drżą od mieustającego grzmotu... ..Przełóm 
Aary... 


4 . 


Granica francuska w zapadłej mieścinie 
Delle... Upał. Duszny pokój służbowy. Za sto- 
Jem zgrzany celnik, z czapką zesuniętą na tył 
głowy, z rozpiętym kolnienzem. Wręczamy mu 
nasze paszporty i karnet.. Paszporty mie na- 
stręczały żadnych wątpliwości — ale karnet... 
Długie oglądanie... (Wreszcie... „Ale panowie 
nie mogą przekroczyć granicy francuskiej...* 
Nasze zdumienie... „Dlaczego?*.. Okazało się, 
że gość nie widział nigdy karnetu wystawio- 
nego przez Polski Touring Klub i nie wiedział, 
czy organizacja ta ma prawo wystawiać takie 
dokumenty... Przyszło jeszcze dwu innych u- 
nzędników. Narada... (Wreszcie zapadła po- 
myślna dla nas decyzja. „Jak długo mają pa- 
nowie zamiar zabawić we Francji?* „Około 
20 dni, Tu twarz dobrego witlać patrjoty roz- 
jaśniła się uśmiechem nie pozbawionym 
szczypty złośliwości... Zatarł ręce z wadowole- 
niem „No to panowie sporo zapłacą... 200 fran- 
ków*.. Powiedzieliśmy mu za tę małoduszną 
radość brzydkie słowo (po maszemu oczywi- 
ście) i — o ei sumę... 

.* 

Daleko za Mit zostały EK 
malownicze doliny, lasy i skały Jury... Pędzi- 
my teraz już wprost do Paryża... Nasza nia- 
szyna zwija pośpiesznie pod siebie czarną 
taśmę doskonałej smołowanej szosy. Mijamy 
miasta“ 1 osady ze wszech miar ciekawej i go- 
dnej, zwiedzenia prowincji francuskiej. Każde 
nawet najmniejsze miasteczko ma swą cie- 
kawa. historje, pisaną pięknemi zabytkami ar- 
chitektury, mzeźby i malarstwa. Brak czast 
nie pozwala nam na dokładniejsze ich stu- 
djum, ale mimo to w przejeździe zatrzymuje- 
my się, aby obejrzeć choć co najważniejsze. 
A więć np, w Belfort oglądamy olbrzymią 
pias zeżbę lwa, wykutą w litej ścianie 
ej mad miastem, w Langres dom rene- 

W Troye wcale duże muzeum i cały | 
zereg kościołów w pogodnym francuskim. g 

nie EA w niczem swego | 
poplecznika. W słynnym lesie 
Pana ea zatrzymujemy się ma 
Ik przed Paryżem. Z szosy CERNE 
ep drożýną leśną i pod konarami 
ębów robiliśmy namiot. Po kolacji 
wyć Aalls się ma łóżkach na małej po- 
Janet à ucięliśmy sobie, jak to często bywało, 
przedwstępną drzemkę, mie zważając ma to, że 
ciszę; leśną przerywały często przelatujące 
z szumem opodal auta, ni jakieś smoki 
z pałającomi w ciemnościach slepiami,  Uży- 
waliśmy na jek chłodzie i miłym swobod- 


w 


Minęliśmy 
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65) (Ciąg dalszy), 
= Tak ty rozkwitłaś! Najwspanialszy bry- 
dant potrzebuje oprawy. Wyglądasz ma królo- 
wą! — plótł, obejmując swoją panią, przysu- 
wając twarz. ; č 
iWytwała się: z objęć, krzyknęła z odrazy i 
strachu, jak niegdyś w Siemieńczycach, kie- 


dy w jej obecności świnia ryjem wygrzebala as 


a kupy gnoju białe ciałko maworodka. Tak, ryj 

świni wyraźnie miała w oczach, gdy Józek 

przysunął się, do miej twarzą. 
— Crego, 


wnzeszczysz? Nie kąsam!... Odzwy- 


ia easa 


nym biwaku, wiedząc, że niepredko znów znaj- 

dziemy się w podobnych warunkach... 
Nazajutrz w przejeździe do Paryża zwiedzi- 

liśmy pałac w Fontainebleau, 

. 


Pary Naprzód oczywiście rzut oka na 
miasto z lotu ptaka, tj. z Eifla... Potem już jak 
stały program nakazuje... Wędrówka do upa- 
dłego po muzeach, wystawach, kościołach, 
placach, bulwarach, ogrodach... Dziwna rzecz, 
jak to niektóre nawet wielkie miasta mają 
w sobie coś miłego, mie przytłaczają ogromem, 
lecz przyciągają i przywiązują przybysza od 
pierwszej ędrówki po ulicach. Takiemi 
„przytulnemi” stolicami są np. Wiedeń, Rzym, 
podczas gdy typowo zimnym i odpychającym 
jest Berlin. Paryż okazał się wybitnie „przy- 
tulnem* miastem, toteż z prawdziwym żalem 
musieliśmy opuścić go po tygodniu pobytu — 
poniewa: czupłe nasze zapasy gotówki top- 
niały z przerażającą szybkością, mimo daleko 
idącej oszczędności... Pewnego tedy pięknego 
ranka wyciągnęliśmy maszynę z podwórka 
pensjonatu, gdzie odpoczywała sobie w płó- 
ciennym garażu i — wyruszyliśmy * w drogę 
powrotną... Tak, w drogę powrotną! Bo acz- 
kolwiek czekał nas jeszcze dłuższy pobyt 
w Nancy, jednak poraz pierwszy w dotych- 
czasowej podróży skierowaliśmy maszynę — 
na wschód ...ku ojczyźnie: I rzecz dziwna! Od 
tego momentu coś się w naszych duszach 
zmieniło, Dopóki Paryż przyświecał nam, jak 
daleki i ostateczny cel podróży czuliśmy w s0- 
bie, jakby powiedzieć można — ducha gdo- 
bywczego... Naprzód i naprzód... Im dalej od 
kraju tem lepiej.. Teraz, gdy cel osiągnięty 
leżał za mami, obudziła się nagle żądza pow- 
rotu... do ojczyzny, do domu, do swoich Tatr... 


. + 


. 

W Nancy i jego okolicy spędziliśmy prze- 
szło tydzień. Czas zeszedł nam na zwiedzaniu 
okolicznych gospodarstw leśnych, a mnie 
w samem mieście jeszcze ma posiedzeniach 
Kongresu Międzynarodowego Zwiążku Leś- 
nych Zakładów Badawczych. Miłe to były 
czasy... W dzień ma obradach, wieczorem zwy- 
kle'ria jakimś dańcingu z kilku świeżo pozma- 
nymi członkami miejscowej Polonji, a na noc 
do hotelu - Pod Namiotem* o 20—30 km. za 
rogatki. Rano toałeta, jak się patrzy, jasne 
ubranie, długie spodnie, ma to kombinacja — 
i jażda da miasta. Stanowczo to najtańszy 
sposób uczestniczenia w drogich zwykle kon- 
gresach w czasie kryzysu... 

Drogę powrotną oabraliśmy częściowo od- 
mierną od trasy dotychczasówej, w zasadzie 
jednak temi samemi krajami. A więc przez 
Wogedy do Miltiuzy, Bazylei, Zurychu, stąd 
inną drogę przez góry, między Churfiirsten a 
Santis do Feldkirch. Dalsza droga była iden- 
tyczna do poprzedniej aż po Salzburg, skąd 
znowu warjantem przez Linz, a mie przez góry, 
do'Wiednia. Przez Czechy pędziliśmy znów 
staremi śladami pizez Bratysławę, Tynnawę, 
Piszczany, Trerczyn, Żilinę, Rużomberk do 
Szeżyrby. Nie zajporinę jednego momentu, gdy 
w. Hradku poiliśniy naszego stalowego ruma- 
ka u studńi benzynowej, a tū z okien pobli- 
skiego zajazdu dolatują nas głosy z radjo: 
„Hało, halo, tu polskie radjo Kraków... Trais- 
misja muzyki góralskiej..." ro dziwo! Słucha- 
my — aż tu płyńie ku mam skoczna „rúta“: 

Stała sie nom stnisho bitka: 
Zbójnicy poruhali, posiekali 
W kiremie ma Hradku 
Karemanza, zidka.... 

„Hej, może właśnie tu się i to wszystko działo! 
Tu, tdzie ddiś panoszy się hanalny „hostinec“, 
gdzie zamiast i krótkiej basetki wygry- 
wa radjo, gdzie po zbójnikach pozostały t iko 
ginąco zwolna w niepamięti — pieśni i 1e- 
|gondy... 


Ze Szczyrby strasznie sa. drogą windo- 
waliśmy się do Szczynbskiego Jeziora... Tu Dy- 
liśmy już jakby u siebie w domu. liśmy 
z radością. turnie, granie i doliny, jakie tylko 
można stąd było objąć wzrokiem. Miły na- 
strój ducha pozwolił mam nawet wybaczyć nie- 
miłosierny. hałas, czyniony 'patefonem przez 
jakiegoś łódkującego się patałacha! Zmierzch 
już zwolna zapadał, gdy ruszy my w „dalszą; 


Da 


- 


roge ma Zdziar, piękną. autostradą asfaltową. | 


nych krótkiemt ddamiem, które brzęczało tv mó- 
zgar dokuczliwie: na'to mąż. 


napy. 


bieto?... Nie wiesz chyba, co z niego za. pta-. 
szek. Szkoda, żeś mie była ze mną wczoraj 
w Poznaniu. Piotr byłby pokazał ci kupę arty- 
kułów o jego wyczynach. 
— Gazety kłamią! — powiedziała nie dość 
tanowezo i jakby po namyśle. 
— Nie zawsze kłamią. Dlaczego uwzięły się 
na niego, a naprzykład nigdy mie napiszą: o 
mmie: Niema dymi bez ognia! ~ 

Odwróciła siędo okna. Wiatr wzdyma! lek- 


kie białe firanki, drzewa huczaty, ogród: zma- 
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Pamiętam jak na Nowy Rok „pędzlowaliśmy” 
tą samą drogą na nartac 

Z Jaskiń Bielskich tłukliśmy się już po no- 
cy po wyboistej drodze do Zdziaru, gdzie sta- 
nęliśmy ma noc w karczmie. Dopiero naza- 
jutrz 
skiej. Zjeżdżając z niej ku Podspadom po- 
równywaliśmy okoliczny krajobraz do pejza- 
żu — w Wogezach... Znowu więc stara histo- 
Wszędzie dobrze, gdzie nas niema... 
sume? 6 tygodni w podróży. 5000 klm.; 15 
przejazdów przez przełęcz. jwyższe wznie- 
sienia osiągnięte na motocyklu: 2431 m., 30 
nocy spędzonych w namiocie. Żadnego defe- 
kitu w motorze. Trzy(!) nawałone kichy (na- 
'wiasem mówiąc całą drogę zrobiliśmy na sta- 
rych łatanych kiszkach i oponach). A koszta 
podróży? - Z benzyną, oliwą, utrzymaniem, 
naprawkami (resory, bolce u tablicy rożdziel- 
czej) 1 z wydatkami związanemi z pobytem po 
miastach — 650 zł: na głowę: Wbrew opowie- 
ściom, tobyło się na gramicach bez żadnych 
kłopotów i przykrości, nie licząc małego nie- 
(porozumienia na granicy - francuskiej. Rajd- 
camping jest więc doskonałym sposobem pod- 
różowania, trzeba mieć tylko dwie dobre rze- 
czy: maszynę i pogodę... 
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1 Maiy alwarzyzeia Kapedi: Polskich. 


Po walnem zebraniu Stowarzyszenia Kup- 
ców Polskich odbyło się ostatnio konstytuu- 
jące zebranie Rady: Stowarzyszenia, któremu. 


przewodniczył p. prezes B. Herse. 

Rada powołała nowy zarząd Stowarzyszenia 
Kupców Polskich w składzie następującym: 
prezes — p. Bogusław Herse, wiceprezesi — pp. 
Adolf Sturm, Henryk Brum i Waciaw Purski, 
sekretarze — pp. Stefan Barcikowski i Wacław 
Karczewski, członkowie — pp. Ignacy Majew- 
ski, Adam Pakulski i Zbigniew Rozmanit. 

Pozatem Rada wybrala również nową Ko- 
misję Arbitrów Stowarzyszenia i Komisję 
Kwalifikacyjną. Nowy sklad Komisji Arbitrów 
jest następujący: pp. Mińkiewicz Wacław, 
Drzewiecki Ludwik, Dzierżawski Wacław, Ho- 
rodyński Włodzimierz, Hirszel Stanisław, I- 
wiński Walenty, Karśnicki Józef, Klewin Lu- 
üwik, Luxemburg Alfred, Marchlewski Ta le- 
usz, Mitraszewski Stanisław. Podkóliński Ta 
deusz, Prądzyński Witold, Rudowski Żyg- 
munt, Sierawski Antoni, Tchórzewski Tade- 
usz; Więckowski Ferdynad i Załęski Kazi- 
mierz. 


wią pp.: Tomaszewski 
Jan, Bogusławski Michał, Chojecki Włady- 
sław, Cichocki Bolesław, Czapliński Marceli, 
Dziedzicki Kazimierz, Etienne Edward Karol, 
ichtner Karol, Githner Henryk, Jabłkowski 
Bronisław, Kijok Edmund, Kowalski Karol, 
Kraift Tadeusz, Łakomski Aleksander, Miér- 
nicki Stanisław, Nachtlicht Karol, Neuman 
Ernest, Patschke Henryk, Piekarski Wacław, 
Słojewski Seweryn i  Wrzesniewski Wally- 
sław. 

Rada zatwierdziła pozatem nowopowstałę 
sekcję Stowat nia pod nazwą „Koło Hur- 
towników Masł: na czele którego stanął 
w charakterze przewodniczącego p. E. Kijok. 

W związku z obecnością na zebraniw Rady 
Stowarzyszenia poza przedstawicielami War- 
szawy także i reprezentantów prowincji, jed- 
nym z głów! nych tematów obrad stała się kwe- 
stja projektowanej nowelizacji ryczałtu w pó- 
datku obrotowym, którą zreferował p. mec. 
(Grabowski. — Po szczegółowej. dyskusji zde- 
'cydowano, iż niezależnie 
cyćh do podstawowej 
datkowego, obliczonych na dalszą metę — na- 
leży wystąpić pod adresem władz z postuli- 
tem, by na rok 1934 obowiązywały. dotychcza- 
sowe zasady ryczałtowania podatku obroto- 
wego, zniżone o: 40 procent, to znaczy odpo- 
wiednio do przeciętnego spadku obrotów w 
handlu. t 

Pozatem Rada załatwiła szereg spraw bie- 
żących organizacji, które referowali Pp. Se 
rektor'E. Wencel i A. Czarnecki. 


Władysław.  Armolit 


ej i nadętego junkra. Poznaniaki Bon 
Przemawiał już w Rogoźnie, Rawiczu i Gnie- 


| „Pani mie mote żyć” w kłamstwie* = za- | źnie, dziś występuje w Tryczynie.. Tryczyńscy 
brzniiał znowu tamten głos. Zerwała sięz ka- mieli urządzić ietę na jego cześć, ałe stary 


rozchorował się, albo może węża dusi' w kie- 


= Uciekasz odemnie! A gdyby to był ten |szeni. Antypatyczny jest ten papa z tą swoją 
twój bolszewik, sama siadła byś mu na Kold- | tysiąchektarową pychą, żarłocznym apetytem 
nach — zachichotał. Za co-go kochasz, ko-ji cukrówką. No a jak się wam podoba pani 


Marta „Tryczyńska, niestrudzona prezeska na 
| wszystkich posiedzeniach w powiecie? i trzy 
jej mądre córy, zajęte trzodą, chlewem, dro- 
biem i mleczarnią? I poco ja wdepłem w ten 
„pasztet?! 

Tu Pódczaski począł ubolewać nad losem 
czwartej. panny Tryczyńskiej, garbatej, zako- 
chanej w nim Janki, która w krainie tuczu 
świń karmi dwa łabędzie ku irytacji papulka, 
pisze wiersze i wśród nudnych pól wielkopol- 
skiej ojczyzny, mapastowana jest wciąż wizją 


EN się od męża, Dałem ci długie wakacje|zat się trzeci już dzień z huraganem: Miotały lokomobi, biegających pomiędzy stertami, jak 


— gadał prędko. Kazałem sobie pokój urzą- 
dzić tu obok — chciał ja znowu objąć — za- 


PAANO się ma EM koniec kanapy. 
— Poco ci żona? 
— Jalkto poco? Mam ci wytłómaczyć? — 
śmiał się, tuląc się do niej i cisnąc rękę. 


ka? Choroszewski zadurzył się w sekretarce, 
lszewik može już w ciupie — seplenił. ~ 
PIG, piękne; czyste oćzy żony, których 
wzroku (ie (RÓB! znieść, spojrzały z wyrzutem. 
g é lubisz" miiel Widzę oddawna, że 
minie lubie... Dawniej pocałówalaś 
i leży się mężowi trochę lu- 
ją ku sobie. Poddała się 
sztywna i martwa, u- 


bięńia — przyga! 
pieszezocie oshmipiała, 
dręczona świadomością praw - 


trzęsły: wyniosła wierzchołki, 
jposuchią: trawnik zielone żywe gałęzie i liście. 


‘Andrzeja dla spokoju sumienia, dla wygody 
życia, ze strachu przed plotką salonów war- 


Poprosiła" mężó” nieśmiało o dzienniki: 
Ale nie (było gazet Piotr" miai sam przy- 
wieść je do Kowałewa: 


Tymczasem uprzedził choroszeńwskiejo T$ 


Podczaski, który zjawił się pó południu i "aż 
tychmiast skwapliwie pokazat“ wszystkie. 

— To jest oczywiście: robota tego waszeż0 
Piotra Wielkiego — pociesza Imię, — zabił 
przeciwnika, sam zaś triumfalnie objeżdża 
Wi ielkopolskę, tłómacząc  poczciwym  Pozna- 


Józka, -określo- -nfakóm, że:ż Polski trzeba zrobić_kraj:bojaźni 


Nigdzie mie było'spokoju, a'świat był zły ini- 
|kczemmy. Ona także była zła: Odtrąciła pia 


szawskich, Ba ubi do zrozumienia jepo 


|się w potwornym plasie- konary, chyliły się i] oszalałe koty z zadartemi ogonami. 


przypadały do 
Gdańska, odbędziem |ziemi struchlałe krzewy, leciały ma spalony |panny przejmował się obecnie Podczaski 


Ale bardziej niż losem zakochanej w nim 


sprzedażą swoich rycerskich: dóbr, w których 
nie mógł już ani tygodnia dłużej wytrzymać, 
projektem założenia wielkiego, ma europejską 
miarę dziennika w Warszawie, oraz budową 
domu gry w Krynicy i sanatorjum dla pragna- 
cych odmłodzenia prezesów. 

+ — Dwu wspólników już mam... jeden bar- 
dzo solidny wiedeńczyk. Leczyć będziemy za 
dolary. Wszyscy. radcowie i prezesi z calej 
olski zlecą się do Krynicy, zbierzemy więc! 
wałut niż w P. K. KP. — trzepał. Inia ści- 
skała gazety w ręku. Wpadł jej w oczy pod- 
kreślony niebieskim ołówkiem i opafrzonty wy- 
krzyknikiem jeden ohydny tytuł: „Zdrajca i 
szpieg na -wołności*. Nie mogła czytać przy 
świadkach. Patrzyła wielkiemi przerażonemi 
oczyma w okno. Wydymała się i spalała bi 
la firanka, w ogrodzie zięły się i huczely 
ilrzewa. Nie: było nigdzie spokoju, a świat byl 
ly-i_nikczemky. Widziaia  natlaczoną salę 


ankiem dobiliśmy do Przełęczy Zdziar- | 5 


po zagajeniu przez p. prezesa Z. Kiltynowicza, | c: 


Nowoobraną Komisję Kwalifikacyjną stano- |. 


KRONIKA. 


Warszawa 25 maja. 


383, zachód 19.20; GA księży- 
ca 7.12, zachód 2324. 


OGALNA. 


— Zebrano 336.000 zł na szkołę polską zagranicą. 
W dniu onegdaj: 
nawczego Zi ma Fundusz Szkolnictwa Pol- 
skiego Zagranicą w osobach pp. prezesa Komitetu 
atka Władysława Raczkiewicza, 
yjnej i Funduszu Szkolni- 


g0 pp. wiceprezesa dyr. Stanisława 
ańbni 


ip mika — dyr. Edmunda Kłopo- 
towskiego, p. Wandy Nawroczyńskiej i p. Feliksa 
Olszewskiego — złożyła pánu Prezydentowi Rzpli* 
tej, prof. Ignacemu Ms okiemu sprawozdanie 
2 pierwszej dorocznej zl 
szkolnićiwo polskie zagranicą. Suma w) 
ażień 20 kwietniti b. r.. wyniosła zł: 
przeszła wszelkie y ielsze oczekiwania Komi: 
tetu Wykoniwczego. 
czasuśtrwania zbiórki i co do rozbudzenia zaińte- 


jaknajtańszego przeprowadzania akcji zbiórkowej, 
zostały osiągnięte, Wynagrodzenia pracowników 
stanowią zaledwie ponad 07% zebranej ze zbiórki 
sumy. Komitet Wykonawczy postanowił zlikwido- 
wać akcję zbiórki z dniem %0 kwietnia b. r. i prze- 
kazać SACO POUNOA Tę LZ Zagrami- 


ze zbiórki od Si Komitetów, które 
20 kwietutia nie zdążyły nadesłać sprawo- 
zdań i dokumentów. 

— Komitet przyjęcia gen. Baden-Powella. Jutro 

w zaczejnictwie harcerstwa odbędzie się posiedze- 
nie komitetu przyjęcia twórcy skautingu gen. Bà- 
den-Poweta, który w towórzystwie małżonki: przy- 
będzie ne 1-dniowy pobyt do Gdyni 16 sierpnia br. 
w. drodze powrotnej z Jamboree pod Budapesztem. 
Gen. Baden-Powellowi towarzyszyć będzie około 
600 instruktorów skautów angielskich: MA być po- 
wołany specjalny komitet honorowy przyjęcia. 
— Zjazd inżynierów. Wczoraj w gmachu politech- 
niki warszawskiej rozpoczął się zjazt! inżynii 
mechaników, odlewników oraz inżynierów i tech- 
ników saniochodowych. Obrady trwać będą przez 
izy üni. Na otwarciu zjazdu obetni byli przedsta- 
wiciele świata naukowego i przemysłowego, przede 
stawiciele politechniki Iwòwskiej oraz Akademji 
górniczej w Krakowie. Obradom przewodniczył 
rektor politechniki warszawskiej prof. Chiza- 
nowski. 

— Wielki zbiornik wodny dla Wisły i Bugu. 
Wkrótce rozpoczęta będzie budowa wielkiego zbior- 
nika wody w grupie jezior w okdliey Włodawy: 
W ostatnich czasach zbiorniki tego rodzaju stoso- 
wane są w wielu państwach obcych celem wzmac- 
niania prądów i regulacji rzek. Wanidże on znacz- 
nie spriwność żegłurową głównej arterji wodnej 
POASKI. Pierwszy zbiornik w okol Włodawy za- 
wierać będzie przeszło 500,000000 metrów sześcien- 
nych wody co umożliwi wydamie skandlizowanie 
spadku wód w pewnych okresach roku na Bugu 


i Wiśle dolnej. Ponadto już teraz rozpoczęto prace 
przy budowie nip go zbiornika o objętoś 
30,000.000 mi s i: ileko Porąbki, „któryj wy 
równywać będzie przypływy Górnej Wisły. 


MIEJSKA. 

— Przedstawiciele samorządu m. Warszawy u mi- 
nistra Pierackiego. W dniu wczorajszym! p. mini- 
ster' spiew” wewnętrznych (Pierackt przyjął prezy- 
denta m. Warszawy inż. Słomińskiego, z którym 
odbył dłuższą konferencję. Następnie minister Pie- 
racki przyjął członków komisji oszczędnościowej 


od prac, zmierzają- Ma m. Warszawy pod przewodnictwem prezesa 
reformy. ryczaftu pó-| Dreckiego. Pan minister omówił wyniki prac ko- 


Í misji ponosząc doniosłe znaczenie udziału czynni- 
ka spółecznego w. wykonywaniu nadzoru nad: sa- 
morzątłem oraz wyraził podziękowanie przewódni- 
czącemu i czołnkon komisji za ich owocną pracę. 
— Oszczędnóści w magistracie. W związku z o- 
gólną trudną sytuacją fifińtisową mista majtistrat 
witezawski postanówit zimmiejszyć i tak niezbyt 
świetne oświetienfe ulic midsta. Mianowicie wla- 
tarniach ufieznych zmienione będą żarówki na zna- 


cznie słabsze. Według obliczeń Aoa ino- | 


wacja okołó 250.000 zł rocznie o 


wamszawską i wśród wrzasku wrogiej ciżby 
pana Andrzeja z bezradnym uśmiechem na 
ustach, widziała w dalekiej nieznanej mieści- 
mie małopolskiej samotnego przybysza, osd- 
czonego przez głupi i*okrutny tłum: Alboż nie 
jest jej obowiązkiem spieszyć mu z pomocą, 
dzielić z nim jego hańbę i los, cierpieć z nim? 
Rozwodu niema, kochanką nie będzie, ale mo- 
że mu być towarzyszką; przyjaciółką, może 
otoczyć go opieką... 

Wyrwały ją z rozmyślenia podniecone głosy 
panów, którzy skakali sobie do oczu. Musiała 
mitygować obu. Józek nazwał kuzyna gryzi- 
piórkiem i sprzedawczykiem, Teoś — pracę 
ziemianina zbożnym wyzyskiem. Wkońcu 
przeciwnicy udali się w najlepszej zgodzie na 
spacer do źróbków. 

Rzuciła się wówczas na pisma, rozłożyła je 
drżącemi rękami na stole, pochyliła pobladlą 
twarz nad zakreślonemi niebieskim ołówkiem 
szpaltami. Chwiłami mąciło się jej w oczach. 
Dowiedziała się z gazet, że miejaki Andrzej 
Szydłowski należał do Komsomolu, był komi- 
isarzem u bolszewików” członkiem czrezwyczaj- 
ki, że skazał na śmierć i nawet własnoręcznie 


zastrzelil kilku wybitnych rodaków, 'że tenże! 


Szydłowski po powrocie do kraju wstąpił: do 
policji, ażeby wnieść tam zarazki rozkładu 
į} dalej bezkarnie uprawiać swoją niecną ró- 
botę. Tyle już razy uwierzyła i uznała pana 
Andrzej tyle razy postanawiała nie przej- 
mować się wstrętnetni plotkami. mimo to: 
w miarę czytania rósł w niej niepokój i roz- 
terka. Znane zarzuty, nad któremi obojętnie 
przechodził do porządku sam oskarżony, 
zbagatelizował i-wyśmiał Maciej: Łarsze 
nabrały w druku życia i wagi- Nie chciała 
wierzyć, nie wierzyła, by zawierały prawdę, 
ale nie mogła także przypuścić, by ktoś odwa- 
ży! się podewać do pism same wyssane 7 pal- 
ca kłamstwa, przypoazniało się jej owo nie- 
pokojące, rzucone mimochodem podczas 
l pierwszej wizyty zdanie o potrzebie wyspo- 


ym delegacja Komitetu Wyko- | skiej 


336.740.( 0% ij, 
Założenie Komitetu. co dofJ. 


resowafi społeczeństwa, jk i też co do postulatn|; 


EET IAR 


Przy dolegliwościach  żołądkowo - klszkowych, 
braku apetytu, atonji kiszek, wzdęciachy zgadze. 
odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach gło 
'h. zastosowanie 1 kl 
gorzkiej „Franciszka - Józefa" wywo 
e opróżnienie przewodu pokarmo: 


— Wycieczka „Rodziny Urzędniczej:, do Białc- 


m. in. urządzanie wycieczek tury 
ych. Pierwsze taka wycieczka j 
ła się % bm. do pusz białowie- 


lkiem wzięciem tego ro- 
jadczy fakti że v lo w niej 

udział przeszło 500 uczestników. 
— Komitet chłodnictwa. D bm. o godz. 11 


rano w Izbie przemysłowo-handlowej w Warsza- 
wie odbędzie się walne zgromadzenie członków ko- 
mitetu chłodnictwa. 


„Dzień Methi" 

j. jako w ostatnią niedzielę maja, 
Polskiego Czerwonego 
obehód „Dnia Mat 


Kola 
ża, organi- 


jK. oraz rodzice imłodzieży t 
Poczemi Kola Młodzieży P. C. 
w pochodz 
siedziby ipi 


adza A do 
skiej 9, gdzie pochód bę- 


popołudniu 

publiczny obchód 

którego program zł 
y 


w T e. Wielkim 
„Dnia Matki“, na 


młodz. „Male A Muki” Ra- 
muta i w idowisko plastyczno-wokalne „Cztery po- 
ry wieku“ 


mem kierowniciwèm 
łodzież obdarzy M 
jkami przez 


Adol- 


la 
jebie wyko- 
gr. do 4-ch 


najemi; Bie 
Zł. d 5 


Wyścigi Konne. 


Nasi faworyci na dzień dzisiejszy. 

PARSE Memories, Konsul, 

Go-go; Cher Ami, Merry Girl. 

3) Gloriosa, Retour, Idylla. 
4) Arnold, Wisus. 

5) Giermek, Romanelli, Shou-Shou. 
6) Hel, Imperator. 
3 Jagoda, “la Barriere; Purpura. 


Jowisz, Finisterre Pitigrilli. 
Zjazd Rady Naczelnej 
Myśli Mocarstwowej. 
Ujący komunikat: 


Otrzymaliśmy nast 
Rada naczelna My: Mocarstwowej ma. zjeździe 
w Poznania w dniu 25 bm. powzięła szereg uchwał 
na teniaty ideowo-organizacyjne oraz aktualnych 
problemów spolecznych i politycznych. M. in, Ra 
da naczelna zajęła kr je stanowisko w stosur- 
ku do ustaw jej, zaznączając jednak, 
że potępia wsz nielegalną, skierowaną 
ala ustawódawcze u 
stawie. Dalej Rada ma elna zajmowała się uzgo- 
dnieniem Slatutu. owganizacji z ostatniem: rozpo- 
rządzeniem r końow Rada uchwa 
lita wysłać depósze e do p. Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Pilsudskiego, J. E. ks. pryma- 
sa Hlonda. p. prenyjera Jędrzejawicza i prezes 
Pc ana 
i 4 ostatnio wytworzoną sytuacją na 
oi owiska warszawskiego Rada nat 
lyśli Mocarstwowej „przyjęła do wiadomości: w 
kluczenie z organizacji pp: Rownunda Pileuds 
g0 i Włodzi rza Stugkiewicza, b, prezesów org 
nizacji, potępiając zarazem ich akcję. 
"Prezesem organizacji ma: rok akademicki, 1993-34 
został p. Mieczysław. Pruszyński, dotychczasow 
prezes okręgu krakowskiego My Mocarstwowe|. 
W posiedzeniu Rady naczelnej wzięty udzidł ér 
dowiska warszawskie, krakowskie, poznańskie 
i „waleńskić z Prezesi Joke na czele: | 


| CIECHOCINEK 


(PENSJONAT „KONSTANCJA“ 
| Przy parku sosnowym, blisko łazienek 
|. Pokoje słoneczne, jasne. 
Wykwintna Kuchnia, ip 
Informacje na miejscu ZEŃ 
lub w Warszawie, | 
tel. 290-167 


(211-1—) 


wiadania się z grzechów przeszłości, W War- 
szawie, Krakowie i Poznaniu anonimowy 
oskarżyciel powoływał się na niezbite dowo- 
dy. Jakie mogły być te dowody? Dlaczego nie 
chciał oczyścić się z zarzutów? wyprzeć się 
Błędów? — zapytywała siebie z trwogą, prze- 
nosząc spojrzenie ze wstrętnych szpalt na roz- 
Kołysane drzewa, i dalej przerzucała dzienni- 
ki. Nie przejrzała jeszcze wszystkich, gdy Teoś 
przyleciał z podwórza, by pożegnać ją i oznaj- * 
mić zdyszanym głosem, że zajechali przed 
dom samochodem miezapowiedziani z powodu 
uszkodzenia telefonu goście, tö jest PRS 
szewski w towarzystwie dwu powiatowych lu- 
minarzy. Jakoż rzeczywiście po chwili, zale- 
dwie zamknęły się za Teosiem drzwi, ledwo 
jzdążyta zwinąć gazety, zjawił się w salonie CHo- 
roszewski z Józkiem i z nieznanym jej mło- 
dym: panem” Zmorskim, oraz Metodym Try- 
czyńskim, bratem najbliższego sąsiada Kowa- 
lewa. Wysoki i chudy o dużym nosie; wylu- 
Piastych oczach, wystającej grdyce; pan Me- 
tody odzmaczat się donośnym głosem. Glos ten 
dobrze był znany mieszkańcom 1 powiatu 
Czyńskiego, odkąd cłiudy par Metódy, sk 
dzony przez otyłego Telesfora" przy dziale 
objął, nie mogąc utrzymać sięna: Wiasnym 
dicttym majątku, administrację Tryczyna, TŽ- 
e piastował w powiecie godności i. uważając 
siebie za opiekuna powiatu, wszystkimyhojnie 
„udzielał rad, fagan. pochwa? i ponczeń. Ale 
w checi Woszewskiego dygnitarz” po- 
wowyrzapomnłał językajw gębie i pothylo- 
ny udiżenie usiłował zaskarbić sobie. wzelętty 
znakomitego gościa, Znakomity gość, znażo- 
ny i schrypnięty po dwugodzinuej mowie u- 
siadł z piky gażet na jedynej zabłąkanej wdwu 
nieumeblowanych  salomńeh <kanupie 3" nie 
zabierał głosu, ale pilnie obserwował dawią 
panią serca swego, porównując ją 7 tą, która 
wznieciła niedawno „pożar stepu“ i bez za- 
strzeżeń: oddala mu młode serce swoje: 


s (Gai: n) 
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 Plastycy krakowscy. 


ARTUR SCHROEDER. 


W pracowni Konstantego Laszczki. 


Właściwie dawno mieliśmy” juź zamiar: od- 
wiedzić tego dziwnego i bodaj że najskrom- 
niejszego artystę, który, zamknięty w swojej 
pracowni, odsunął s: iata, cały oddany 
umiłowanej pracy. Nie zabiegając o sławę 
i zarobki, unikając rozgłosu, Laszczka. pozo- 
stat cokolwiek w cieniu, nie pisze się o nim 
j nie interesuje jego sztuką. Jego to jednak 
jeśt winą, bo w swojej przesadnej skromności 
unika wszystkiego, cokolwiek tyczyłaby się je- 
go osoby, nie udziela wywiadów, ba, mawet 
nie można od miego wydobyć dzieł na wysta- 
wę, chyba, że idzie o wystawę propagandową 
wagranicą. A zagranicą jest Laszczka dosko- 
nale znany i należycie oceniony. Istnieje. o 
nim niemal literatura w pismach francuskich, 
amgiejskich, włoskich, belgijskich i miemiec- 
kich. gdzie wysoko go dawno postawiono io- 
ceniono: jego niezwykły talent i znaczenie. 

1 nas może wlaśnie dlatego, że antysta nie 
zabiega o popularność, ale przeciw- 
stko robi, by jej uniknąć, ten świetny 


sunkowo 
sztuki i anty: 
nie i zasługi, szeroka jednak publiczni 
ra nządko o ma sposobność zetknąć 
jegó dziełami, mia może zdać sobie mal e 
sprawy z. jego ogromnej i jakże wartościowej 
pracy twór 7 

Zwlaszeza dziś, kiedy jest widoczna jakaś 
atrofja potnzeb artystycznych i przerażający 
już brak zainteresowania rzeczami „sztuki a 
specjalnie rzeźbą, Laszczka, ten ulubiony nie- 
gdyś uczeń genjalnego Falguiera w Paryżu, 
ten niezmordowanej pracy artysta, makomi- 
ty pedagog. który wychował cale pokolenie 
rzeźbiarzy polskich — nie zażywa takiej wzię- 
tości, ma, jaką bezsprzecznie zashuguje. Jakoś 
nia słyszymy, by miał zamówienia na pomni. 
ki, których jednak spora liczba w ostatnich 
czasach u nas powstała, nie bierze udziału w 
konkursach na monumentalne dziela, mie bu- 
duje wspaniał nagrobków iid A w ostat- 
nich czasach właśnie nagrodzono tyle tych 
rzeczy. tyle znowu zrobiono pomyłek! Nie- 
wątpliwie jest to wina Laszczki i jega przys 10- 
wiowej mieporadności owej oraz niezdol- 
ności zabiegania o zamówienia — jednak mi- 
mo wszysiko jest ta krzywda dla artysty | 
niejednokrotnie krzywda dla sztuki polskiej. 
Skoro się wie, żę taki a nie inny jest Laszez- 
ka, możeby bylo wskazane zaanimować go 
jakos, po prostu udać się do miego i zamówić 
pomnik, jak to się dzieje z wielkimi artystami 
zagranicą. Ôn nigdy mie będzie staral się o to; 
nigdy nie pospieszy się na termin konkurso- 
wy, nie będzie” zabierać drugim miejsca, Nie 
interesuje się zresztą tymi konkursami, zaje- 
ty swą ciężką pracą, bo trzeba. wiedzieć, że 
wodoknie jak nzeżbiarze dawnych: czasów, Wy- 
konuje swe dzieła sam od początku do końca. 
Sam ‚kuje w marmurze, kamieniu, tnie w 
dhvewie, nawet pilnuje odlewu w bronzie — 
migdy nie posługiwał się pomocnikami i maj- 
straini. Jeszcze dziś potrafi po dziesięć godzin 
dyietmie kuć ciężkim młotem z taką pasją, że 
patrząc na to, zapomina się, iż to robi 60 kil- 
koletni człowiek. Jest zresztą wtedy mlody, 
ożywia, się, nie czuje zmęczenia, robi to nie- 
mal bez wysiłku i śmieje się, jeśli się wspo- 
mni o zmęczeniu. Niech ktoś spróbuje uderzyć 
sto przeszło raży ma minutę — jak to wlaśnie 
on robi — dużym młotem i miech wyobrazi 
sobia taką pracę pzez szereg godzin! Laszcz- 
ka wiedy jest w swoim żywiole i wtedy po- 
znać można ma vo go stać. „Prywatni 
têm, može być z lekka pochylony i znać po 
nim, że nie jest młody, ale bo ię% przeszedł 
twarde życie, które dojadło mu dobrze. W 
pracowni jest jednak inaczej. Ciągle ma- 


i wiedzą jakie jest jego znacze- 
é, któ- 


rzy, że „to proszę pana, czekam na to najlep- 
sze moje dzieło, które stworzę i wreszcie wy- 
powiem się całkowicie w mojem rzemiośle”. 

* Tak skromnie nażywa swoją sztukę i uważa. 
się za pracownika codziennego, w trudzie wy- 
kuwającego swe myśli. 


Szliśmy kiedyś razem przez planty i mówili- 
śmy © pracy twórc Laszczka w sposób pro- 
sty a piękny tłumaczył się ze swojego stosunku 
do sztuki i wytnagań, jakie sobie stawia. Było 
w tych prostych, serdecznych, a jakże głębo- 
kich słowach tyle prawdy, tyle mądrych my- 
śli, tyle jakiegoś kornego oddania si 
powołaniu, że mimowoli zapomniało s 
mówi człowiek współczesny, któremu bądż- 
cobądź obłąkane tempo życia powinno było 
stępić ten entuzjazm i ten prawie mistyczny. 
jakiś stosunek do sztuki. Laszczka stawia so- 
bie wysokie wymagania i ma własny pogląd 
na te sprawy, od których nigdy nie odstąpi 
i może właśnie dlatego odsuwa się od wrza- 
sku dnia codziennego. 

Myślałem o tem wszystkiem, kiedy szedłem 
do niego z polecenia Redakcji „Czasu“, cie- 
sząc się, że znowu będę z mim razem i spełnię 
dawno powzięty zamiar napisania o nim kil- 
ku słów. Szedłem do niego jako do mowoobra- 
nego rektora Akademji Sztuk Pięknych, by 
dowiedzieć się a zamiarach pracy rektorskiej, 
zgóry jednak wiedziałem, że te sprawy osta- 
tecznie są drugorzędne, boć ważniejsza jest 
dla mnie jego twórczość, miż majświetniejsze 
nawet wyni jego wysokiego u- 
rzędu, który i tak niegdyś już sprawował. 

Po drodze pobieżnie przypominam sobie 
najważniejsze jego dzieła — więc z monu- 
mentalnych: pomnik chwały na polach Czar- 
kowej mad Nidą, wysoki 12 metrów i dosko- 
nale, choć bardzo skromnie, skomponowany 
pomnik Piłsudskiego w Kołomyi, dzieło po- 
ważme i dobrze reprezentujące miasto, pom- 
mik Sienkiewicza, wreszcie plakiety, jak Ol- 
szewskiego, Dumajewskiego i innych. Może 
mało kto wie, że na krakowskim cmentarzu 
jest jega doskonały „Anioł zemsty“ na grobie 
poległych wojowników wolności z roku 1846, 
który swego czasu  marobi) niemało wrzawy 
g powodu zbyt, jak ma owe lata, kiedy go u- 
stawiano, śmiałej koncepcji. Na cmentarzu 
zaś powązkowskim stoi kapitalny jego bronz 
„Wyzwolenie“, ma który kilkakrotnie kores- 
pondenci zagraniczni zwracali uwagę, pisząc 
o dziełach sztuki w Warszawie. 

A ponadto całe mnóstwo portretów, zwłasz- 
cza portretów kobiecych, pełnych finezji i cza- 
ru, które Laszczka doskonale umie uchwycić 
i oddać w rzeźbie z głębią i umiarem: praw- 
dziwie klasycznym, w dobrem tego słowa zna- 
czeniu. Kiedyś w Wenecji ma Bienale rozma- 
wiałem z krytykiem Vanuccim, który zachwy- 
cony tymi pontretami pisał a nich specjalnie 
is męczył mnie wytrwale zdabywaniem szcze- 
gółów z twórczości Laszczki. Pamiętam jego 
powiedzenie: „To portrecista wysokiej skali, 
psycholog, i majster niezwykły”. Zacytowa- 
łem potem te słowa w korespondencji z wy- 
stawy. 

IW. dużej pracowni przyjmuje mnie rektor 
Laszczka, jak zwykle z tą ujmującą gościn- 
nością i szczerością, jaka ga zwykle cechuje. 

— A mo, zostałem rektorem, tak jest — trze- 
ba było przyjąć, skoro koledzy mają do mnie 
zaufanie. Jakie mam plany? Mam, zależeć to 
jednak będzie od stosunków, powiedzmy o- 
twancie od funduszów, Nasza Akademja za- 
sługuje ma opiekę, boć przecie tylu stąd wy- 
szło tęgich artystów. Zobaczymy. Co robię? 
Zawsze coś, bez roboty chyba żyć mie można. 
Ręce zdrowe, ochota jest, tyle jeszcze planów 
i tyle projektów. 

— Jakiś pomnik? 

— Jeśli zamówią. Na razie nie słychać o 
tem. Jeśli pan chce zobaczyć, to proszę. 

iPodciąga pod światło rzeźby, odwija szma- 
ty z mokrej gliny. 

Przedewszystkian Chopin. Piękna kompo- 
zycja, doskonałe schamnonizowanie wyrazu 
uduchowionej twarzy i rąk polożonych na le- 
dwo zaznaczonej klawiatwye. Zdaje się, że 
z pod tych palców wyśnuwa się mełodja i ota- 
cza tę zasłuchaną w muzykę zaświatów, pięk- 
ną głowę. Całość zwarta, mocna, trzyma się 


razu plastycznego. 
Obok w dużym bloku drzewa naturałnej 
wielkości postać. Cięta energicznemi uderze- 
niami, szeroka w płas ię odra- 
zu, że robily to ręce 
Podchodzę do znanego „Samotnika 
tego z kamienia. 
— Sam pan rektor kul? 
— A ktoby? Twarda sztuka 
ch pan spróbuje. 
Naturalnie, że dłuto ześlizguje mi si po 
kamieniu. Laszczka bienza młotek i dłuto i jak 
uderzy! Z iskrami odpada kawałek kamienia. 
Nielada, na to trzeba siły. Ale ile czasu to ko- 
wato. Laszczka śmieje si 


Mł 


— Wszystko można pokonać, jeśli się kocha 5 


prace. 
W kącie przepyszna głowa Mickiewicza w 
drzewie, znakomity Kopernik i całe mnóstwo 


portretów, wśród nich kapitalne głowy kobie-| 


ce i dzieci. Wogóle pracownia jest pełna 
jest co oglądać. Rektor chętnie udziela wska- 
ówek, zwierza się amiarów, pozwala wy- 
agać z zakamarków i półek 

i jakże świetne rzeźby i projekty. 
wiele, bardzo wiele. W tej pracowni 
próżnuje! A ile z niej wyszło 


Jest tego 
ẹ nie 
i nozpró- 
watnych 


szone są po Muzeach i zbiorach pry 


anica. 
sto zapominam, gdzie to jest. 
sto nia było 


w Polsce i z: 

— Nawet ez 
Nie fotografowałem nawet, bo cz 
na to — mówi otwarcie. 

Przypominam mu jego wystawę abiorową 
we Lwowie i jego znakomite marmurowe por- 
szeregu osób z arystokracji; oraz wy- 
h przedstawicieli nauki. 


ien kamień. 
te: 


n 


_ {cza rzeźbiarzem, to warto posiedzi. 


drobniejsze | 


— A iak, dosyć tego było dużo. Nawet nie 
pamiętam ile. Przecie © tem zapomina się ma- 
az. 1 dobrze, bo człowiek nigdy nie jest zado- 
wolony. 

(W tem powiedzeniu streszcza się caly 
Laszczka. Zawsze po ukończeniu najlepszego 


nienicie w linjach, bryła żyje, ma moc WY-| nawet dzieła jest niezadowolony i zaraz za- 


biera się do nowego. 
Mówimy o rzeźbie współczesnej. laszczka 
potrafi z zachwytem mówić o swoich kole- 
gach i nigdy nie ironizuje. Zawsze chce każ- 
dego zrozumieć i istotnie rozumie. Nie idzie 
mu o taki czy inny kierunek, szuka talentu 
i tym talentem się ci Zazdrości, choćby 
najmniejszej nie zna. č, ale 
ż nie zamyka oczu na istotne wartości: in- 
Dlatego jest tak świeinym pedagogiem. 
I dobrym kompanem. 
arto zawsze posiedzieć 
pogadać 6 tem i owem. 


w zacnej kom- 
7 piciem to 


par 


|iam nie bardzo. Nie trenowałem się, bo nie 


bardzo było czasu i pieniędzy, ale kolegów 
mbię i szukam ich towarzystwa. Niech pan 


jesza nia odchodzi. Nie pan nie przeszka- 
miana myśli jest konieczna. Zresztą 
jeśli dziś ktoś interesuje się artystą, a zwłasz 


Zostaję i słucham opowieści z dawniejszych 
lat, które Laszczka umie snuć z talentem ga- 
wędziarza. Unika tylko mówienia o swych 
sukcesach. Mial ich dużo przecie i napewno 
mieć będzie, bo jest w pelni jeszcze sił twór- 
czych i jaka artysta starszego pokolenia ma 
nielada. autorytet w świecie. Z jego pracowni 
wyjdzie ma pewna mie jedno jeszcze dzielo 
wielkiej wartości, które zostanie w historji 
naszej rzezby. 

iWspominam o tem, Laszczka ladnym ru- 
chem rak, który przedziwnie przypomina pra- 
słowiański zwyczaj ukłonu, mający w sobie 
gest siewcy na polu, żegna mnie i mówi: 

— Daj Boże! Na to człowiek żyje. 


AL Wystawa Zrzeszenia „Zwornik” 
w Towarzystwie Pozyjacół Sztuk: Pięknych w- Krakowie, 


Pierwszy rzut oka na całość wystawy skry- 
stalizował się u mnie w podstawowem spo- 
strzeżeniu, które opanowało emocje, jakie nie- 
7, bezpośredni kontakt z ekspona- 


Sumaryczny przejaw refleksjonizmu w obli- 
czu pokazów kolorowej gry, z reguły atakującej 
najpierw nasze poczucia, uważam za doniosły 
rys obecnej wystawy Zwornika. 

Twórcz młodego pokolenia plastyków €o- 
raz wyraźniej wiodąca widza poprzez racjona- 
lizm budowy płócien ku emocjom malarstwa, 
odwraca go powoli, ale nieodwołalnie od po- 
prawnych wypracowań, płytkich ekstrawagan- 
cyj i wątpliwej pompy. 

Bynamjniej nie jest dzisiaj rzadkością widz, 
który chce współczesne płótno „rozumieć”. Re- 
fleksjonizm opinji w obliczu twórczego promie- 
niowania młodego pokolenia plastyków, jest 
znamiennem signum temporis, 

(W miarę jak podchodziłem do eksponatów, 
jak zacząłem w nie wnikać, moje refleksje za- 
taczały coraz szersze kręgi. W oczach stanęli 
mi „Kapiści”, niedawna wystawa „Jednoroga* 
i debiut „Pryzmatu* w warszawskim Ipsie, w 
sąsiedztwie zbiorowej wystawy prof. iPankie- 
wicza — wystawy, która wymiarem swych wa~ 
lorów dokonała się ewenementem. 

Gdy więc tym razem opuszczałem krakowski 
pałac sztuki, me rozważania wybiegły daleko 
poza ramy. kolekcji Zwornika i związały się 
z ogólną emanacją plastycznego wyrazu, prze- 
kształcającego się u nas od fundamentów. 

I wyrządziłbym Zwornikowi krzywdę, a so- 
bie utrudniłbym zadanie, gdybym w rozpatry- 
waniu” jego obecnej wystawy przemilczał jej 
ogólny, bardzo cenny ry streszczający się: 
w dojrzeniu wizji, w pogłębieniu świadomości 
ram plastycznego problemu i widnym szacunku 
dla jego métier, Te czynniki ujawniają 
niej w obecnej wystawie Zwornika, dając ma- 
larstwo w przeważającej liczbie jego płócien. 

Na niedzielnym vernissage'w podszedł do 
mmie poważny człowiek, łuźnie interesujący się 
sztuką. Jeden z licznych w rzędzie naszych po- 
wag. Witając się, rzekł z przekonaniem: „mam 


wrażenie, że coś się w polskiej sztuce przewra- 
ca, ale mi się też zdaje, że się w niej coś bu- 
duje”. Tak. Kończy się poprostu nieodwołalnie 
supremacja temperamentu i władanie wątpli- 
wej sprawności, a kładą się solidne: funda- 
menty pod budowę emocyj na wyłącznej dro- 
dze plastycznego sensu. 

iPrzeżywamy emocjonującą epokę w dziedzi- 
nie polskiej Sztuki. Coraz częściej trzeba będzie 
u nas ludziom, przywykłym do kolorowych 
fajerwerków i eksplozyj rodzimego tempera- 
mentu, godzić się z aspektem młodych płócien, 
w których widne jest tak cenne, bo tyle obie- 
cujące, czasem lękliwe, a czasem przemądre — 
czasem przekorne, ale konsekwentne zmaganie 
się z budową obrazu — budową wedle sumy 
zdobyczy zachodu w drugiej połowie 
XIX w. i wedle kanonów w tym celu dobytych 
26 sał muzealnych, by je nerwem i sensem swej 
epoki na'mowo pokazać, $ 

Zwornik budując naogół ostrożnie, dziala tak 
niezawodnie na podłożu obawy, od której tru- 
dno dzisiaj uwolnić się młodym, tak świado- 
mym głębi problemu. Zdradza się czasem w 
śmielszym odruchu, gdy rozum uległ poczuciu 
z tą wiarą, że przeczuie plastycznego wyrazu 
musi wcześniej czy później odegrać w budo- 
wie decydującą rolę. Doniosłym jest fakt, że 
niema na tej wystawie aktów nieprzytomnego 
czy brzydkiego tupetu. 

Zapewne, płótna zwornikowców nie noszą 
na sobie twórczego piętna „bahnbrecherów*, 
owych wykuwających drogi nowe. Stałem jed- 
nak tym razem w pałacu Sztuki z uczuciem 
szacunku w obliczu świadomego wysiłku, rów- 
nowagi w opanowaniu temperamentu widnego 
poprzez malarstwo. 

Tylko pod kątem tych ogólnyh refleksyj wy- 
dalo mi się możliwem przystąpić do szczególo- 
wego rozpatrzenia prac zrzeszonych. Od nich 
więc zacznę. O zaproszonych gościach wy 
wiem się w zakończeniu mego sprawozdam 
Pójdę za porządkiem katologu. 

E. Geppert oczyszczając kolor, wykazuje 
silniej jak dotąd — zwłaszcza w „Cyrku” i „Pej- 
zażu”* (Nr 3 i 5)) upór dążenia w kierunku po- 


siawienia płaszczyzny płótna. W ramach wla- 
ściwych mu zainteresowań wszedł artysta w 


statuję sk. 
wrażliwoś 
lorowej przestrzenności, W „Cerkwi w Uściecz- 
ku“ i „Pejzażu z Krakowa” (Nr 13 i 7) zdobyte 


stalizowanie się w jego subtelnej 
dotychczasowych poszukiwań ko- 


wartości występują najsilniej. 

J. Hoffmanówna pokazała kilka no- 
wych prac, napewno lepszych od wystawianych 
w ubiegłym roku. Ten postęp pozwala ocze- 
kiwać bardziej zorganizowanego iwórczego 
okresu, 

E. Kreha. Dobry malarz. A jednak bandzo 
nierówny w swojej malarskiej ekspresji, pełen 
jest niespodzianek. Jego plótma jak „Dziewczy- 
na z owocami” (Nr. 24) „Ochronka* czy: „Most 
w Montereau“ (Nr 25 1 81) wykazują przy róż- 
nych wpływach w dodatniem tego słowa zna- 
czeniu — duże opanowanie środków i Uojrza 
lości operowania nimi. Inne płótna zdradzają. 
niepokój, a nawet gubienie się w mało malar- 
skich efektach (pejzaż niebiesko-ż0Hy), 

St Majchrzak. Nasuwa się 
dlaczego ten młody uzdolniony r 


pytanie, 
biarz nie 
zerwie radykalnie z obrabianiem „przedmiotu“ 
poza rzeźbiarskim powodem? 

Z. Milly. Jego pejzażyk (Nr 63) zaczepia 
w tym stopniu o czystą wyobrażnię malarską, 
że dziwić się należy, dlaczego tego rodzaju uję- 
cie, nię stanie się dla niego punktem wyjścia 

Z. Piwko. Podkreślę konsekwencję i su- 
mienne podejście tego młodego artysty, które 
stwierdzają, jakie wyniki może dać w krót- 
kim czasie racjonalne poszukiwanie raalar- 
skie, najsilniej ujawniona w „Rodzinie“ (Nr. 
82). 

N. Rumińska-Gerżakowa, 

iroskliwością artystyczną przeczuwa w 
kwiatach i pejzażu z Czarnowiejskiej 
99 1 102) sens malarskiego ujęcia obrazu. 
K, Rutkowski. Trzeba to powiedzieć wy. 
rażnio, z najlepszą wolą w obliczu widnych usi- 
łowań, że artysta ten zabląkał się na manow- 
cach problemów nieistotnych dla malarstwa, 
na które wprowadziło go szukanie sensacji w 
tematycznym egzotyzmie, > 

Cz Rzepiński, wgłębiony w hajistotniej- 
sze zagadnienia malarskie daje Cztery praco 
(Nr 122—125) peme delikatnych zestawień, 
świadczących o niezwykłej wrażliwości tego 
malarza. Pracom tym brak jednak jak gdyby 
siły chwytu, widnej natomiast w pejzażu z nad 
Sekwany (Nr 126) dzięki oparciu się o bezpor 
średni kontakt z naturą. Prace są zapowiedzią 
indywidualnego i głęhokiego ujęcia problemów 
malarskich. 

J. Sperlinżanka. Z przykrością konsta- 
tuję upór mlodej malarki pozostawania w mẹ- 
cie, z którego przy pewnej dyscyplinie, wyjść 
powinna ta inteligencja malarska. 

W. Stapiński. Bardzo miłym akcentem 
wystawy są płótna tego wybitnie uzdolnionego 
i systematycznego artysty, Świadome podda- 
wanie się wpływom współczesnej estetyki ma- 
larskiej (Utrillo) nietylko nie szkodzi, nie wy- 
pacza jego dążenia ku własnej wizji, ale jo po- 
głębia i konkretyzuje. 

E. Szinagal. Poprzez prace tego aftysty 
przebija wyraźnie smaczna sensacja malątska. 
Toteż dobre jego płótna przedstawiają interes 
w sensie delektowania się ujęciem obrazu przy 
równoczesnych zastrzeżeniach co do poglębic- 
nia jego budowy. Najsilniej a ujemnie uderza 
to w „Jatkach* i „Ułicy* (Nr 142 i 144) podczas 
gdy w „Kobiecie z kwiatami“ oraz „Kwiatach” 
(Nr 139 i 145) skromniejsze podejście daje rów- 
mnowagę między skalą wrażliwości a jej reali- 
zacją. 

Poza wymienionymi są w zrzeszeniu człon- 
kowie, których zainteresowania nie płyną z wi- 
zji malarskiej. Ich płótna robione bez powodu 
mówią o podejściu do nich z zaprzeczeniem 
problemu. W ramach banalnego tematyzmu 
i ciasnej przedmiotowości zrealizowana ciężi 
rem farb, a mie wartością utajonej my nich gry, 
nio mają nie wspólnego z malarstwem. 


4 dużą 


Gośćmi Zwornika są tylna razem J. Fedko- 
wicz, H, Gotlib, N. Nadel i Z. Pronaszko, 

J. Fedkowicz. Jego duże płótno, (Nr. 1), 
przekonywujące w śwej logice kompozycyjnej, 
jest niejstotno jako kolorowa gra. Postawione 
formalnym rozmachem w: partji figuralnej, nie 
jest dopowiedziane kolorem. Obraz jest cieka- 
wie zaczęty. Swoiste natomiast, tak cenne u to- 


; Ponad szczęściem. 


Ech! — Wy małe stacyjki. Cóż? — zabawki 
z kolorowych klocków, na białej ceracie śnie- 
gu. Tkwi w przestrzeni budnik — smutny li- 
lipuf w kožuchu, — z czerwoną chorągiewką. 
Mijamy was — mijamy z żelaznym — grze- 
chótem — miadzdżonych — SZY-Y-yN- 

Pędzimy z gwizdemi armatniego pocisku. 

Ech —wy! — gdzie wam?..mie zatrzymacia. 

Pędzimy wycelowani w linję bozyzontu, 
gdzie misa nieba styka się z płaszczyzną śnie- 
gu: atrament, z mlekiem. Tam uderzymy, i WY: 
buchient szalonym. rozedrzemy, niebo od ziemi 
Fontanna poagn POES, RERET, 

Ech wy — małe stacyjki. , EEE 

Wada 7 Jmlgoce w grzejnikach. _ Piekielnie 
zgrzytają, hamulce. Parowóż gwiżdże z ochry- 
płą wściekłością: Dalej, tylko dalej: Plaszczy” 
"na, śniegu w pędzie nachyla się ku oknu: 
rzeczółki,  kościółki, zagajniki, dżiecko stoi 
przy rampie. 4 a 

Ech, — co tam — Wy — 3 £ 

Potęga, pędzącego pociągu. MY — człowiek, 
drnzgocacy A czas. A 
A żny, — bóg. Ściekają po Tustrza 

R AW, mażą się w zawiłych drogach 
losu. Gwiżdźą, i grają druty telegraficzne. Ję- 
cza słupy, pozostawione w przestrzeni, wro- 
śnięte w czasie. © 

My — jak armatni pocisk. 

Nie wwiedzie mnie spokój zaciszny malego 
przystanku, gdzie w lecie wróble skaczą mię- 
dzy szynami, dzikie wino sielonemi falami 
oblewa milczące mury, a z poza sztachet 


ogródka wychyłają się zdziwione piwonje. Nie 
zatrzyma mnie mantwa, cisza szczęśliwego spo- 
koju. Szczęście — szczęścia — szczęście. 

Gdzie wam — zaśniętym pod lodem rzeczół- 
kom, cichym kościółkom. 

mączka hamulca. Mógłbym zerwać plombę 
i gdy oszalały pociąg — zwolniwszy, wrośnie 
iw przestrzeń, jak te słupy, mógłbym wysiąść 
tutaj i nie bacząc na pospieszny dygot pary 
w kotłach i tłokach — pogrążyć się w naglem 
uciszeniu, w bieli spokoju: f 

Nie, nie — i nie, i mie. Dalej w horyzont. 

Gdy wyjeżdzałem z miasta, wypędzono go- 
łębie z kościoła Panny Marji, gdyż niszczyły 
mury. Tak zawyrokowali konserwatorzy. Go- 
łębie tułały się długo po mieście, wreszcie o- 
siedlily się koło odwachu wojskowego. 

Cóż za widok: w rannem slońcu, — stanow- 
czym krokiem defiluje przed odwachem żoł- 
nierz — embrjon wojny. A tu roje gołębi ma- 
pełniają powietrze szumem i trzepotem słoń- 
ca, jakby wyroiły się z arki Noego po opadnię- 
ciu wód, niosąc na świat gałązki oliwne 


Czytam „Paysages romanesques“ Bordeaux: 
Jes amours de Beethoven — ..miłość nie była 
dla niego niczem więcej, jak sposobnością do 
odczuwania nowych wrażeń, a nigdy wpły- 
wem lub panowaniem obcego jestestwa... gdyż 
samotność jest jedynem  lahoratorjum dla 
myśli. F 


Lusdlwi-ka.. Ach jakże natrętne głoski; brzę- 
czą jak osy. Opadły niespodzianie rojem. Lecz 
— cóż? Wszystko to już poza mną. Nie muszę 
bronić się. Oderwałem się przecież jak armat- 
ni pocisk. Męsko — zwycięsko — nie powrócę. 

Ludwika — złote więzy szczęścią == ma Czas 


zerwane, Na czas rozbite to srebrne zwiercia- 
dla — czarodziejskie. 

ciu wód, niosąc na świat gałązki oliwne. Czy- 
tam „Paysages romanesques* Bordeaux: les 

Most — most — zaiętniał, przeleciał, pozo- 
stał. ? 

Bo to zaczyna się od tej pokusy, by rzec: 
moja kobieta, od pierwotnego instynktu, by 
„posiadać własną kobietę. A własność zawsze 
jest ograniczeniem siebie, oddaniem się w nie- 
wolę przedmiotom. Jednak to już mie zwierzę- 
ce nawet, lecz wczesnoludzkie. Element cywi- 
lizacyjny — jądro rodziny. Powstawanie au- 
torytet: 


tetu. 

Ludwika miała, (miała, czyż niema teraz, 
obecnie, w tej chwili?) więc — ma, senny wy- 
raz spokoju w oczach, jak vzeżby greckie; głos 
łagodny a nabrzmiały nieznaną treścią, która 
kładzie się ma słuchającego miękkiemi oblo- 
kami, warstwami radosnego dojrzałego Spo- 
koju. 

Ludwika byla idealną drugą połową niezna- 
nego jeszcze jakiegoś jestestwa, istoty. Składa- 
jącej się z dwu elementów płciowych. Ja by- 
łem drugą połową całości. Była to prawdziwa, 
pozbawiona wszelkiej sprzeczności całość — 
ale statyczna. Otóż wlaśnie tylko statyczna. 

Bo to był spokój — naturalnie Bezwład — 
zwany też szczęściem, gdy niczego nie pożąda 
się. To nie trwa długo — ten poziom, ten bez- 
ruch, ta płaszczyzna — bo przecież zawsze dą- 
ży się, prze się do góry zawsze, w pion. Dyna- 
miką spełnia się przeznaczenie. 

Milczący, towarowy mija nas: deski, kopal- 
niaki, kopałniaki, deski, deski jasne... 

Mimo to: tęsknoia za spokojem jest czasem 
silniejsza od prometejskiego pionu. Tego żąda 
natura: wynaturzona. Skomplikowana. 

Ludwika nie — jest — typem zbytnio zmy- 


stowym. Suknia jej kryje radość, jasną radość 
pogańskiego ciała, które wykwita uśmiechem 
twarzy, rozkwita tym uśmiechem, ótwiera się 
jak muszla łagodnie, Wdzięk jej porównać 
można chyba z układem dloni skrzypka, pro- 
wadzącej smyczek. Z dystynkcją z jaką prze- 
gub tej faluje w ruchu pięknym, nacechowa- 
nym stanowczą delikatnością. Taka jest cała 
jej postać. Taka jest w niej harmonja, że przy- 
pomina — tak — klasyczną rzeźbę. 

Żyliśmy długo w tem szczęściu niezmąco- 
nem, nieruchomem, jak powierzchnia głębo- 
kiego stawu w pogodny, dzień lipcowy. Szczę- 
ście naszego bezwładu bylo zupełne. Spełnia- 
liśmy się w jakiejś tajemnicy natury. Współ- 
życie nasze odpowiadało jakimś tajemniczym 
prawom całości — niespotykanej. Tęskniłem 
za atmosferą naszego domu, gdzie kładł się na 
mnie cichy i radosny spokój. Ściany nie prze- 
puszczały głosów świata ani „iurkołu rzeczy 
niepojętych”*, było w tem coś z atmosfery prze- 
strzeni izołowanej, klinicznej, odgraniczonej 
mocno od świata. - SOP 

Szumi las, śpiewają druty telefoniczne. 

Byliśmy sobie najnaturalniej wierni. Za- 
zdrość — powitalibyśmy ze szczerem zdumie- 
niem. To było proste i naturalne. Wyrikało sa- 
mo ze siebie. Nie można było przypuścić na- 
wet. Było nas przecież tylko dwoje, a raczej: 
byliśmy przecież konieczną i skończoną cało- 
cią. Żaden obcy elament — nie byt tu możli- 
wy. A jednak — a jednak. 

O tem. że zjawiła się „ta trzecia** w naszem 
życiu, dowiedziałem się dopiero od Ludwiki. 
Nie powiedziała mi nic o tem, przecież rychło 
zrozumiałem, czy odczułem, że coś nowego za- 
częło się i dzieje się wśród: nas. Ten pierwszy 
niepokój, napełnił mnie ciekawością. Choć zro- 
zumiałem dobrze, że to niebezpieczeństwo dla 


naszego szczęścia — przecie ogamiała mnie 
chęć przeżycia tego nieżnanego. Gdy zczasem 
pojąłem, że Ludwika stała się zazdrosna, zdu- 
miałem się i poniekąd zgorszyłem. Pewność 
moja w dotychczasowy system naszego szczę: 
ścia była zbyt wielka, by ta rysa, mogła mnie | 
nie gniewać. Tem więcej, że nie obawialiśmy 
się dotąd niczego — a zazdrość .jest przecież 
Jękiem; poprostu żyliśmy bez trudu, swobo- 
dnie i szczęśliwie, no a teraz powstawały kom- 
plikacje, wymagające wysiłków, wali. 

I drażniły mnie niepomiemia powiedzenia 
Ludwiki, napozór lekkiej swobodne i pozba- 
wione ukrytego znaczeńia: Nie chodź może 
tam — zostań lepiej. std 

Nieznośnie męczyła mhie myśl, że ktoś šle- 
dzi me kroki i pilnuje mych postępków. Gdy 
po pewnym czasie sposttzegłem, że idzie tu 
o „tę trzecią“ — stanąłem wobec zupelnej nież 
spodzianki. Ludwika sama — miiszę to wyraż- 
nie stwierdzić — skierowała myśl moją i za- 
miary ku Ewie, której niedostrzegałem dotąd 
na tle naszego szczęścia. Ludwika pierwsza: 
zmusiła mnie do zwrócenia uwagi na Ewę. 

Ewa. ki A r 

O ile Ludwika jest doskonałym wyrazem 
harmonji i spokoju, to Ewa jest IeTWOWA, iro- 
che nawet nisteryczna, śniąda i namiętna. U- 
cieleśniła w sobie niepokój, szukanie, niedo- 
syt, — coś więc jakby twórczy artyzm. Rychło 
poczęła mnie Ewa (jedynie dzięki Ludwice) i 
teresować — i to przez skojarzenia raczej psy- 
chiczne. Niepokój twórczy upóstaciowany w 
tej kobiecie zaciekawiał minie, właściwie byl 


przeszłości. Jednak. bezwarunkowo nie chcia-- 

łem poddać się urokowi. Rozumowo odnosiłem 

się do tego zdarzenia. Nie dałem się opanować - 

uczuciom ani popędom, Ewa zagrażała nasze- 
p:i 


tę 


sA 


ix 


E 


mi jako całość bliski i zrozumiaty. Był echon 
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go malarza kolorystyczne walory, njawnione | braku do- pewnego stopnia wielkiego sztalu- |z-przygód zmysłowych, to łatwo te wytłóma- 


w „Martwej naturze“ (Nr 2) są niedostatecznie: 
spojone, 

H. Gotl małe płótna nie 
oczywiście istotn poziomu ar g to rze- 
czy z przed trzech lat, ki zpatwuję jako 
zapowiedź. Noszą one wybitne piętno estetyz. 
mü tego malarza o wysokiej kulturze i wiedży. 
Realizącja gry wskazuje na odwrócenie odl 
dotychczasowych sposobów w jej realizacji. 
Z tem większem zai 
należy zbiorowej 
powiadać trzy w 
7 jawną prostotą do s 
Nadel. w swem jedynem płótnie (Nr 
jest jeszcze niespokojny i surowy. 

Z. Pronaszko jest dla mnie rewelacją 
w znaczeniu ciągłego rozwoju utecznych po- 
szukiwań w dojściu do coraz 


azują 


malarskiego wyrazu. Jego trzy płótna, pomimo 


gowego ciężaru, 
użycia środków dla dobycia właściwego efektu. 
W stosunku do bardzo niedawnej p. 
tego rzadko utalentowanego malarz: 
scharakteryzowałbym 


nem zadowoleniem 
lety. 


A>: © ZE, 


zakończę tem, 
dł Zwornik, droga, którą idą inne współ- 
śnie postępowe zrzeszenią i niezrz 
żywe indywidualności — to nawiązanie do 
drogi Rodakom 
h, Podkowińs] 


ch, to gwarancja. 


światowej. tres. 


przekonują zupełnie logiką | czy 


jako walkę z trudnoś- |dujących zadowolenie p 
ciami olejnego materjału, konstatuję z ogrom- | uj. 


Meje uwagi o Zwórniku i jego gościach, któ- 
zenie winno ze wszech miar na stałe 
że droga na którą | twar: 


szone | tragicznie zazna: 


ch, Michałowskich, Gierym- | my. te musimy pr 


WINCENTY LUTOSŁAWSKI. 


Płeć i uzdolnienie. 


Rzecz to bardzo dziwna, 
we ponad wszelką wątpli 
bywają, kwestjonowane i 7 

Jedną z takich prawd jest pewnik, obcy lu- 
dom wschodnim. a JElony, az Chrześcijań- 
atwo, który po p 
wyrazić, niż w jakimkolwiek języku zachod- 
nim, w tych trzech slowach: „kobieta jest czło- 


awsze jeszcze 


Na (Wschodzie ani w Chinach, ani w Japonji, 
ani w Indjach, ani w Persji, ani w Turcji, ami 
w _Arabji, ani nawet w Palestynie, kobieta ni- 
gdy pełnym czlowiekiem nie była. Do- 
piero kult Matki Boskiej w Chr; ijaństwie, 
i świętość niezliczonych wyznawczyń Chrystu- | ši 
sa utorowały drogę do równouprawnienia płci, 
czyli do uznania tego dogmatu, że kobieta. jest 
człowiekiem. 

Jednak ani po francusku, ani po angielsku 
tej prostej prawdy wyrazić nie można tak 
krótko, gdyż homme, choć niby znaczy czło- 
wiek, głównie oznacza mężczyznę, podobnie 
jak mam w języku angielskim. Chcąc po fran- 
cusku lub po angielsku wyrazi: 
Chrześcijaństwa, trzeba użyć omówienia: „. 
femme est un être humain — woman is a hu- 
man being“. 

“Ta trudność dowodzi, jak ciężko bywa nie- 
którym mężczyznom pojąć tę zasadniczą 
prawdę, że pleć bynajmniej nie jest. główną ce- 
chą człowieczeństwa, że człowiek każdy, za- 
rówmo mężczyzna jak i kobieta, ma inne ce- 


chy daleko ważniejsze, niż płeć, jak np. uzdol- | z 
nienie, charakter, narodowość, żywotność, ra- |1 


sa it. d. Te inne cechy są od plci najzupełniej 
niezależne. 

Kobieta, podobnie jak mężczyzna może po- 

* siadać wszelakie uzdolnienie, gdyż uzdolnienie 
jest cechą ludzką a nie męską. 
“Powstają szkoły w literaturze pisarzy męż- 
czyzn, którzyby chcieli po muzuhnańsku w ko- 
Ibiecie widzieć tylko pleć, uczynić z niej jedy- 
mie narzędzie rozkoszy lub macierzyństwa i od- 

"mówić jej cech człowieczeństwa, do których u- 
zdolnienie w pierwszej linji należy. Taką szko- 
lę u nas stworzyl przeszło trzydzieści lat temu 
Przybyszewski, który w kobiecie mie widział 
człowieka, tylko jedynie płeć. 

"Nadzwyczaj do Przybyszewskiego pod tym 
względem podobny jest znacznie późniejszy pi- 
satz angielski D, H: Lawrence, którego pisma 
były w Anglji ścigane przez sądy za nieprzy- 
zwoitość, a po jego niedawnej śmierci w 45-ym 
roku życia, zyskują coraz to większe powodze- 
mie, Niedawno wyszły o nim cztery dzieła, dwa 
napisane przez bliskiego przyjaciela, John, 
Middleton Murry, a dwa inne przez dwie wiel-| 
bicielki. 1) 

Te cztery tomy ukazują nam jasno poglądy | 
angielskiego pisarza, który w kobiecie widzi 
tylko płeć, podobnie jak Przybyszewski, i z płci| 
vobi odrębny gatunek, nie przyznając kobiecie 
ani człowieczeństwa, ani takich cech ogólno-| 
ludzkich jak uzdolnienie. 

Niedawno wystąpił z podobnemi tezami Lu-| 


i) john Middleton Murry. Son of woman — Re- 
miniscences, Jonathan Cape 1932—1933 — Anais 
Nin. D.H. Lawrence, Edward W. Titus, Paris 1932. 
Catherine Carswell, The Savage pilgrimage, Mar- 
tin Secker 1932. 


wyzwala człowieka od tych 
są wspólne ze zwierzętami. 
intensywna działalność specyficznie ludzka, jażń przywdziała ciało kobiece, czy męskie — 


odróżniająca człowieka „od zwierząt, tłumi |różnicę pod względem doświadczenia, jakię je- 


e prawdy: ustalo- | dwik Hieronim Morstin, uskarżając się ma „za-| mo: 


lew kobiecość 
mogło być q 

Jeśli uzdol 
różnicy płci 


w literaturze, jakby pi 
ywilejem połowy ludzkości. 


ich uzdolmienie, Dopóki kobieta może stwar 
takie typy, jak „Barbara“ Marji Dąbrowa 


aby nawet 
sejm mógł przegłosować 
kobietom pisania powieści. 

2 co Morstin nazywa „ 


majciemn: 


enie jest cechą ogólnoludzką, od |w którego 
ezależną, to nie można kobietom | nie grała roli 
odmawiać także uzdolnień literackich, i o war-|któraby była kochanką 
tości ich dzieł decyduje nie pleć autorek, ale|tała w nim zwierzęcą pożądliw 
ć|tem dowód uzdolnienia 
j, | które jest człowieczem, a nie m 
a“ Izabelli Lutosławskiej, tru- | bezpłciow z 
zy | drugiej pici, u kobiet bywa częstsza 
prawo zabraniające | czyzn, i uwydatnia rzeczywi 


zalewem kobieco- 


OR p: na jakie tacy 


ilości w pozernem 
arzmieniu wielkiego człowieka. Wielki czło- 


lekkość jego. obecnej pa- |wiek w chwilach twórczości zapomina o swej 


łku twórczym nastę- 
puje reakcja, która wielkiego człowieka czyni 
pospolitym, i dy instynkty zwierzęce od- 
ują swoją siłę, a upadki chwilowe wy- 
ją tem trwalsze więzy, im szlachetniej- 
jest twór ulegający pokusie, jak to się 
yło w życiu Wyspiańskiego. 
zenia płciowości uwzględni- 
nać, że płeć bynajmniej 


Jeśli te og 


ni 


po|-|nie jest cechą dominującą, od którejby mogły: 
istotniejszego | ska Sztuka zawróciła na wielki szlak o w 


stkie inne cechy. zależeć. Uzdolnienie jest 
znacznie ważniejszą i więcej charakter! 
nie ludzką cechą. Kobieta zdolna i m 
zdolny w tym samym zakresie zdolnoś 
sobie znacznie bliżsi, niż mężczyzna zdolny 
i mę: zna tępy i głupi: Mickiewicz wolał 
obcować z George Sand, choć migdy nie b, 
kochankiem, ż z bardzo męski 
czami emigracji. Uzdolnienie 


mię ludźmi daleko silniejsze, niż toż 
ca płci. 
W polskiej literaturze mamy przykład wy- 


u człowieka, 
płciowa prawie 


ikt nigd 


najw? 


ŚĆ, 


do uzdolnienia. 
Uzdolnienie jest cechą człowieka wogóle, a 


, jest poprostu faktem, nieco upakarzają-|nie specyficznie mężczyzny, a skoro kobieta 


ci m dla muzułmańskich zachcianek ultra mę-| jest c 
mianowicie ukazaniem się je-|nia są jej dostępne, jak zreszią fakt prawdzi- 
dnoczesnem kilku wybitnie uzdolnionych lu-|wych ari 


skich poetów, 


owiekiem, to elkie rodzaje uzdołnie- 


dzi, którzy pod względem „płci! są kobietami, | wszystkie zakresach sztuki dowodzi. 


ale tworzą przecie, nie dzięki swej płci, tylko 


Każda cecha może stać się naczelną i domi- 


wskutek swego uzdolmienia. Ani zazdrość, ani | nującą u pewnych ludzi jednostronnych i u- 
ambicja męska nie zdoła tego faktu dna. łomnych. Wi ięc mamy ludzi płciowych wśród 


Ślić, } 
Pani Kordęska niesłusznie i bez ż 


kobiet j: 


i wśród mężczyzn, opętanych przez 


ej pq-| obsesję różnicy płciowej. Ale zaliczenie wszy- 


trzehy stawia granice potędze pióra takich lu-| stkich kobiet do tego gatunku jest fałszywem 


dzi, których stan cywilny określa jako kobiety. | uogólnieniem. Jeśli u pospolitych 


i zwierzę- 


„Chata Wuja Toma“, która byla. dziełem wła-| cych ludzi płeć może być dominującą, to u lu- 
Śnie takiem, jakie pani Kordęska chce wyłącz-| dzi twór czych uzdolnienie stanowczo góruje. 
nie pozostawić mężczyznom — wszak była na-| nad płcią i od płci nie zależy. Człowiek uta- 


pisana przez kobietę. 


lentowany, jeśli prócz talentu ma wyraźną ce- 


Chodzi jedynie o to, czy płeć jest cechą do-|chę płci żeńskiej, może w swej twórczości pa- 
minującą, jak mniemają Weininger, Freud;, w| siłkować się doświadczeniem specyficznem tej 


Przybyszewski, D. H. Lawrence i L. H.| płci właściwem. 
cechą, od której inne cechy zależą, 


Wydaje mi się bardzo nieprawdopodobnem, 


czy też jest tylko jedną z cech czlowieka, Od-| żeby jakikolwiek mężczyzna, nie wyłączająt 


powiedź na to pytanie daje fakt, 


między dzieciństwem a starć 
rzy bywają wolni od tej obs 


ce'a. A często dzie: 


płciowym przez większą c. 


óżnicą | nawet Morstina, mógł stworzyć typ Barbary 
płci zaznacza się tylko w. ciągu krótkiej. fazy | lub Zazy. 

a. Dzieci i stą-| narówni z 
która. tak u-| stworzonemi prz 
parcie. dręczyła Przybyszewskiego i Lawren-|wera, lub Meira 
stwo. pod tym względem | pol: y 
trwa poza dwudziesty rok, starość zaś się FR rzeczywiste, niż typy 
czyna przed pięćdziesiątym rokiem życia — ii|stworzone przez mężczyzn, i w 
jeśli trwa dosyć długo, to czlowiek bywa beż | cztery wcielenia. jednej r 
cia. : Prócz| brze by 


, które w. literaturze pozostaną 
ypami Zapoby- lub Padfilipskiego, 
. Typy Eli Mako- 
za wprowadzone do 


jej literatur 


Shylocka  lub', Jankla, 
stkie te 
równie do- 


jak przez 


y mogły 
stworzone przez kobietę 


wieku, bądź wczesnego, bądź późnego, są i$- mężczyznę. 


szcze inne okoliczności, które zupełnie wni- 


cestwiają świadomość plci, nawet w sile wieku.| mowolnem świadectwem, że kobiety posiadają | 


Więc skarga na „zalew kobiecości” jest mi- 


'Pożądliwość zmysłową można powiększyć, uzdolnienia twórcze w literaturze, A skoro tak 


lub unicestwić 
cych na obieg krwi, i środki takie są mane 


zapomocą środków, działają-| jest, to nawet gdyby płeć miała jakiś wpływ 


na talent, możnaby to, uważać jedynie za wzbo- 


najdanyniejszej starożytności. Także intensyw- | gacenie literatury rozszerzeniem. zakresu: do- 
me zajęcie umysłowe jakiemś zagadnieniem | świadczenia, z kiórego twórczy: ludzie czerpią 


RA które mi 
ogóle wszelki 


|| materjał dla swojej twórczości. t 
Stanowi to różnicę, czy 


zmysłowość i świadomość odrębności płciowej. | dnej płci lub drugiej jest dostępne. 


Kobieta naprawdę twórcza. w chwili swej 


Ale taka różnica nie jest większa niż ta, ja- 


twórczości traci swą, „ odrębność płciową, prze- ka zachodzi między Przybyszewskim, który 


staje być kobietą. — Taksamo mężczyzną.| znał tylko Europę, a Lawrence'm, który prócz | 


Samcża ambicja zdobywania, zniewalania, u-| Europy znał Amerykę, Australję i Ceylon. 


jarzmiania kobiet, cechuje takich mężczyzn, 


To szersze doświadczenie angielskiego nau- 


którzy nie są twórczymi. Chuć panuje na niź-| czyciela ludowego nie miało żadnego wpływu 
szym „poziomie życia zwierzęcym, a gdy czło-| na „tendencję jego twórczości — na tę prze- 
wiek, „bądź mężczyzna, bądź kobieta, wznosi | możną obsesję piciową, która w równej mie- 
się na poziom właściwego człowieczeństwa, to |rze mogłaby. go trapić, gdyby miał ciało ko- 


się wyżwala od „zwierzęcej chuci. 


Jeśli niektórzy n wielcy twórcy í ludzie czynu, | bardzo się zbliża do Przybyszewskiego, i obo-| 
Napoleon, słynęli | je są poprzednikami Lawrence'a. 


jak Goethe, Victor Hugo. 


biece. Wszak Zapolska w. swych tendencjach 


ł tworzonych przez kobiety we| jeszcz 


przez kobietę, nie są mniej] = 


jakaś odwieczną] 


Klucz do-zrozumienia-takich zagadnień daje 
umiejętna klasyfikacja cech osobowy 3) 
uwydatniaj: czem się jeden człowiek od 
drugiego różnić może. W tej kłasyfikacji płeć 


zarówno jak i uzdelnienie należą do cech za- 
sadniczych wrodzonych; 
charakteru. 

Każda z tych cech może u pewnych 
stać się domin: 


obok narodowość 


ludzi 
aca, lecz żadna nie jest domi- 
ch ludzi, gdyż są one w ży- 
ciu ludzkiem równorzędne. Jedyna z tych cech 


ziom jest wspólna ze |d 


zwierzętami, to jest płeć. 

Dlatego ta cecha może stać się dominującą 
jedynie na najniższym poziomie. człowieczeń- 
stwa, najwięcej do zwi s z 
Tacy autorowie jak Lawrence i Przy] 
ski mimowoli składają je smutne świadec- 
two, że jeszcze do pełni rozwoju ducha, cechu- 
jącego prawdziwe człowi eństwo, nie doro- 
Šli- Ale co w tem towa je robi wykwint- 
ny poeta, któr, ieć ży 
ciowe Kopernika, to stanowi trudną do roz- 


Może rozwią? 
terjalizmie, który się wyraża w paradoksal- 
nem twierdzeniu by „obserwacje robione 
sumiennie i cierpl oil lat kunastu* do- 
prowadziły do: wni ów o | nózg kobiecy 


y OER 


pstrzeże- 
jest «zemś 
więcej ni ą formy. Widać 
Morstin tkwi jes. abohonie mater 
mu, według którego mózg jest substratem du- 
cha. 

Gdyby to było możliwe, to w równej mierze 
jak mózg mogłyby wpływać inne organy cid- 
ła. Ale to jest zabobon minionej epoki Haeckla, 
Vogta i Ostwalda. Trzeba nie znać tiłozofji 
zesnej, Renou i Boutrox, a choć- 
o. Bendy, Bergsona i Maritain'a, żeby 

i ż twórczości ducha 
od organów cielesnych, które mogą być jedy- 
nie narzędziem ducha, lecz nigdy nie są źró- 
dłem sił duchowych. Duch i zasadni- 
czo od ciała: i zdolności duchowe w żaden spo- 
sób nie mogą wynikać z budowy lub funkcji 
jakichkolwiek organów cielesnych. To jest wy- 
nik całego rozwoju  filozofji nowożytnej od 
Kartezjusza począwszy, czyli  spirytualizmu 

w przeciwstawieniu do sofistyki 
oscylującej między  materjaliz- 
mem a idealizmem. Polska myśl narodowa 
wyzwalała się od potężnej a złowrogiej su- 
gestji niemieckiej i uzupełniała spirytualizm 
francuski — toteż u nas kobieta w życiu i w 
literatńrze zajmuje całkiem inne miejsce niż 
|jej chciał wyznaczyć Przybyszewski, ulegając 
wpływom niemieckim. Nam ani Gretchen ani 
Dorotea nie wysta 
wyższe typy kobiet 


złowieka. 


ze of Reality 


3) Ob. Knowied ielo moje wydane 
98( Ap 


Miemey 0. polskiej produkcji. filmowej, 


„Frankfurter Zeitung“ umieściła przed pa- 
roma: dniami artykulik pod tytułem. „Polni- 
sche. Filmproduction", z ki 
bardziej charakte! ne 

Jako powód umieszezenia a: 
dziennik niemiecki propagandę polską: za boj- 
kotem niemieckiego filmu, przyczem motywu 
ia Polacy:bojkot swój faktem, że w Niemczech 
nie wyświetla „się wcale polskich: filmów. | 


O filmie „Na Sybir”, wyświetlanym kiedyś. 


w Berlinie, obecnie na: Śląsku, powiada autor. 
artykulu Ehrhard Evers, co następuje: „Już 
premjera” berlińska była wszystkiem, ale nie 
sukcesem. Obecnie wobec olbrzymich = 
pów techniki filmowej można go waktowa 
tylko jako kurjosum. Zaczyna się prologiem. 
w polskim języku; który ostał przetło! 
ny na niemiecki i zsynchronizowany, 
tem. zawiera tylko teksty piosenek „rosyjskich 
i samą tylko ilustrację muzyczną..." | 
„Polska produkcja filmowa. niema. zmyslu 
do tekstów (z jednym jedynym wyjątkiem), — 
Trzyma się niewolniczo literatury, albo toa- 
tru“. 
Tutaj chwali autor film „Wiatr kas morza", 


mówiąc, że gdy niemieccy oficerowie popada | 


mu szczęściu, choćby przez niepokój, który już 
wniosła, — choć nic się nie działo. Zagrażała 
już mym pojęciom o wierności, Ludwika dała 
mi szczęście. To mnie obowiązywało i wiązało. 
Nie znoszę świadomości, że wyrządzam komuś 
krzywdę. 

W calem tem rozumowem podejściu do zja- 
wiska Ewy — byłem — jak widzę — może zbyt 
subtelny 'wobec siebie samego. Przeczuwając, 
że niebezepieczeństwo Ewy będzie większe, je- 
śli przerzuci się w dziedzinę uczuciową, w sfe 
rę duchową, wyższą — postanowiłem sprepa- 
rować ten stosunek (o którym wiedziałem już, 
ża jest mieodpartą koniecznością) w dcšć oso- 
bliwy sposób. By uczynić go błahym, zlekce- 
ważyć, zepchnąć z poziomu ważności, usiłowa- 
lem sprowadzić bieg mych uczuć do poziomu 
pożądania. Patrząc na Ewę, porzucałem całą 
moetafizykę a analizując jej ciało, wzbudzałem 
w sobie bardzo proste i konkretne ` 
samcze. 

'* gposób począł skutkować. Po pierwszych o- 
porach uczuciowych, które były zresztą bardzo 
- śllne, gdyż nie zmosiłemń nigdy brutałizowania 
stosunków — zdołałem doprowadzić do tego 
stanu, że na Ewę patrzyłem wyłącznie jak na 
piękną Samicę. Emtuzjazmowałem się karna- 
cję jej ramion, obserwowałem 
iy urody, linję ust, zarys nosa. 

Tak’ wreszcie Ewa, stala sii 
mówiąc — moją kochanką. 

Byłem zadowolony. Z satysfakcją zdawałem 
sobie sprawę, że wolą moją uczyniłem z tej ko- 
biety to, co chciałem. Że stworzyłem ją taką — 
` jaka. mi byla na w danych okoliczno | 
sciach. Urok Ewy niepokojąco artystycznej 
rozwiał się, pr zepadi Pozostała tylko kobieta. 

-Bylo w tym procesie coś z magicznej, czaro- 
- dzioja 


— pospolicie 


 iransformacji. Czułem radość cza- 


drobne szczegó | że 


»emoqoidiM ŻMS JOM ©rS0UL LIMY *AJTUMOJL 
Nie wiem, jakim sposobem «dowiedziała się 
Ludwika o wszystkiem. Nie byłem zresztą za- 


skoczony. Nie miałem właściwie nic do ukry- | 


wania i nie było w tem nic wstydliwego. Pro- 
wadziłem tę rozmowę z całkowitym „spokojem 
i świadomością, że postąpiłem jak mogłem naj- 
lepiej. Nie chcąc zdradzić miłości, urządzi- 
łem miłostkę, pozostając w gruncie rzeczy ps. 
chicznie nienaruszonym w całym kompleksie 
prawdziwej miłości dla Ludwiki. 

Usiłowałem jej to wytłómaczyć. 

Zauważyłem jednak zwarty i stanowczy, ci- 
chy opór z jej strony. Niechęć nawet do zrozu- 
mienia mnie. Odczułem to_jako stalową płytę 
nie do przebicia i rychło pojąłem, że wszelkie 
wysilki będą daremne. 

Było mi przykro. Uważałem stosunek. nasz 
za nieprzeciętny. Nie sądziłem, że takie wyda- 
rzenia mogą mieć wpływ na powodzenie cało- 
ści. Wychodziło — wreszcie — tak, jakbym był 
pospolitym don. Juanem, poszukującym sa 
twych przygód. 

Nie, nie mogłem się porozumieć z Ludwiką. 


Teraz dopiero uprzytońniłem sobie, że ona tak- | 


że i psychicznie jest kobietą i że nie może do- 


odrębnościami aż wrogiemi sobie 

i na to niema rady. Zagadka pici. 
Ludwika nie mogła pojąć (i nie pojmie ni- 

gdy), że Ewa. (jako zdarzenie) to szczegół prze- 


„mijający, umiejętnie i świadomie zresztą wy- 


reżyserowany przezemnie dla wspólnego. na- 
szego szczęścia. Że powinien dlatego raczej do- 
datnio niż ujemnie być ocenianym. 

Byłem od początku i chciałem być nadal 
szczery. Nie mogłem więc Ludwice rzec, że E- 
wa już przeminęła. Toby nie bylo zgodne 
z prawdą. Moglem ją tylko pamana: Za- 


stosować biegu swych uczuć i: myśli do mego. 
jesteśmy 


pewnić —że napewno przeminie i œ 
tóż właśnie przez: to, że ją. taķ a mie inaczej 
w życiu mem ustawiłem. Nie chciałem, ze, sie- 
bie robić męczennika czy bohatera i wyolbrzy+ 
miać, me zasługi około tego. 

Gdybym skłamał lub choćby „zagrał roli 
tej rozmowie — sądzę — wygrałbym. I ta 
domość mnie rozgniewała. Ludwika nie chcia- 
ła poddać się skomplikowaniu. Prosto i kate- 
gorycznie wymagała swego. Całym. wysiłkiem 
powstrzymywałem się od nazwania jej w my- 
ślach gęsią. Nię chciałem wyjść z równowagi 
nawet w myślach, gdyż właściwie podziwiałem 


|się szczerze za, dotychczasowe postępowanie 


i uważałem, że wydostałem się na jakąś ponad 
fizyczną płaszczyznę, gdzie rozumem. i wolą 
moglem. rwący nurt życia — jeśli nie zmie- 
niać — to przynajmniej regulować trochę..Nie 
popadłem. więc w żadne brutalności — nawet 
myślowe. Wyniknął jednak stąd: pierwszy ob- 
jaw chłodu, który Ludwikę utwierdził w jej 

prostych przypuszczeniach — że była to.zwy- 
czajna zdrada. 2 

Nie mogłem zmienić się. Słowa trafiały w 
| próżnię. I wtedy: — — nie mogąc nic zarzucić ko+ 
chanej Ludwice — pozatem że nie starąła się 


wspólnie ze mną przemóc życie — spokojnie |- 
| zdecydowałem, że wysiłki dla uratowania spra- 


wy i uzgodnienia stosunku dwu kobiet do mnie 
jako mężczyzny — nie są warte iego zachodu. 
Poprostu poznałem niespodzianie,- że: mam 
w życiu coś ważniejszego do spełnienia przed 
sobą, niż te stracone zachody miłosne. 
Zmalał mi w oczach obraz naszego szczęścia. 


fizolowanego . dotąd tak cudownie. ~ Poczułem 


Zbudził się we mnie dawny niepokój, niedosyt, |. 


konieczność swobody. dla pędu twórczego. 
Tak rozstaliśmy się. 
"I nie żałuję niczego. Ludwika i Ewa zniknę- 


‘y w przeszłości, jak te słupy telegraficzne, któ+ 


re teraz kłonią się przedemną, kładą się po- 
kornie na zaśnieżonych polach i zostają w prze+ 
strzeni, w czasie poza .mną. Ludwika i Ewa — 
obie. Bezpowrotnie. 

Tą drogą już nie powrócę. 

Pędzę jak pocisk szalony radością oswobo- 


dzenia. Pędzę tam, gdzie ciemne, niebo styka | 


się z białym horyzontem; atrament z mlekiem. 
Tam wybuchnę i rozedrę. L nic mnie w om pe 
dzie nie wstrzyma. 

Cóż wy — stacyjki, małe, zaciszne. *Gazię 
wam — lilipucim zabawkom na białej ceracię 
śniegu? Kobiety dwie, choćby kochane — cóż? 
Szumią druty telegraficzne wspomnieniem Lu- 
dwika a — Ewaa — Ludwikaa — ,Ewaa., 

Woda bulgoce w grzejnikach, 


Zgrzytają. hamulce. F 


Ochryple gwiżdże wściekły parowóz. ` 
W męskiej dumie, czuję się silny z pokona- 


[nia przestrzeni i czasu i więzów tych mochych. 


Ochrypie gwiżdże parowóz. 

Zgrzytają hamulce. > 3 
+ Woda bulgoce. 
Gwiżdże parów 


Parowóz. zwalnia: Toczymy się gladko. zwał. 


niamy, Stajemy! 
„Słup telegraficzny wyrósł, przed pknem, Sni 
ży, miłczący, ogromny, czarny. 
Słup — z przeszłości? Czas zatrzymał się... 
Patrzę przez załzawioną « szybę. Zapadą 


w sobie silne pragnienie, by: wylecieć z tej zło- | zmierzch leniwy i senny. W. cichym: domku 
tej, klatki, tęsknoty twórcze — nieokreślone j obok _ plantu kolejowego ` świeci się małe ot 
narazie: Poczulem błogą konieczność wylado-ļkienko. 


wania ze siebie, aranean jakiegoś ładunku. '- 


e — nie — 'wriaći 


ja w Konflikt, czy iść za-maika Polką, czy za 
ojcem Niemcem, gdy ojciec ich załamuje się 
na wiadomo: Pomorze przypadło Polsce — 
film daje nam wstrząsające przeżycia..." 

Film „Dzikie Poła* to naśladownictwo fil- 
mów wojennych zagranicznych. „Ale, choć 
rzecz zaczyna się wspaniale, choć urocze są 
zdjęcia lasu, a naturą sharmonizowana z na- 
strojem wydanych jej uciekinierów — do rzę- 
du kiczów zaliczyć trzeba bez związku z ca- 
tością doklejone przemocą happy end i do nu- 
i slodką historję miłosi „Rok 1914" i 
ciu z Pawiaka“ — to filmy, „które nie 
czają poza opis stanu za czasów car- 
*. Razem z poprzednim są dowodem, że 
„pewna ciasnota nacjonalistyczna musi zdusić 
prawdziwe narodowe tenraty*. 

z Iska produkcja filmowa 
Tu następuje pochwa- 
z*roku ubiegłego „Le- 
za jego humor, bezpośredniość 
i bezpretensjonalność. 

„Przewodnik z Zakopanego“ to „folklorysty- 
czny, zupełnie nieudały film", A szkoda, bo — 
zdaniem autora — przyszłość polskiego filmu, 
to właśnie folk „w życiu Tudu' powinien 
leżeć rezerwo: dla filmu polskiego". Cze- 
kają „górale w Tatrach, Ukraina dostarcza 
nadto materjału w ludziach i przedmiotach, 
żydostwo poza Rosją nigdzie nie jest tak jak 
w Polsce zakonserwowane*. Na.dowód swoich 
słów przytacza Evel tnie zrobione przed- 
stawienie teatralne” Wesele na Górnyfa Ślą- 
sku. 

1 kończy konkluzją, że „dopóki niema takich 
filmów, dopóki polski film jest słabem naśl 
downictwem zagranicy, dopóki polscy art, 
filmowi, jak mp. Jan Kiepura, będą musieli 
pracować w Niemczech łuh gdzieijndziej, aby 

— dopóty w Niemczech. i prawdo- 


znacznie 
la „najler 


Kolumna poetów. 
ANERI WEISSOWA. TĘ 


Na ulicy. 
Przechodząc ulicą 
zdączyliśmy się z sobą 
wzrokiem, 

Na filmie został 

ślaq płomienia, 

który się spalil, 

sam w sobie zgaszony dreszczem 
milczenia. 

1 poszliśmy dalej, 
każdy swoją drogą, 


bo znamy znacznie | MIECZYSŁAW LISIEWICZ. ( 


z 
CRY A 
Śmierć fortepianu. 
Fortepian na drugiem piętnze 
oddycha astmą tonów ` 
i drapie w rdzawe poręcze 
podwórzowego balkonu. ` 
* Dzwon. Popołudnie niedzielne 
ubrane w słoneczny dekolt 
' _ krochmalem pustej ulicy 
idzie na spacer — daleko. 
Fortepian na drugiem piętrze 
kona wyslukiem uderzeń: * 
Serce mu skacze, jest chory 
nie może odetchnąć szerzej... 
Dachami wieczór nadchodzi 
i garnek nieba wypala. 
Fortepian na drugiem qiętrze 
ogarnia czerwona fala, 
I struny łechce i gładzi 
Ściera żółć - starość klawiszy 
graj teraz.. graj mnie... Fortepian: 
zaparl się gamą i dyszy. i 
Pedalem skrzypmął. — Nąpróżno 
„ więc blaga: czekaj... do łuny, sz 
będę ci grał najpiękniej, t 28 
tylko nastroję struny... 
Na placach spoconych przedmieści r 
kręcą się karuzele 
w. ciepłym wietrze.. 
„ Umarł wieczorem, w niedzielę, 
fortepian. na. drugiem .piętnze. , 
W niedzielne popołudnia 3 
w naftalinowe dnie 
umrzeć” jest jednak smutnie, 
żyć znowu — zanadto źle, 


4 
A 
Astronomja nautyczna. 
Obwisłe piersi ziemi 
porosły lasami ciemnemi. 
p Spływają w ramiona: oy, 
. zhożem, uż i 


Niebo chleh gwiazd wypieka. 
Szaro, sżeroko, dalek. ==, =- -£ 

Nad horyzontem cięży 3 
suty księżyc. 5 


Uciekającą w plamach wodę . 
mgła rozpuściła płynnym chłodem. 
Powaga gra na ni sianal 


Iskry strumieniem wąskim- 
*awiązały nocy podwiązki. Pe 
Zadrżała z nad p Ean 
gwiazdą polarna. 
Alta. Z: 


„wieczyście.« ioćzyście. i 
Lodem —. szronem, wilgotnym , 
ziąb zęby moje czyści. 

Motor. Rotacja twandać 
Chroboty stali ó stal, 

Busoli czarna kokarda * 
wskazuje kierunek: dsl. 


Czy. łuska mantwe gwiazdy 
„ eastronomięznej „siatki? 


< podglądać ukradkiem o 
nagie panny w kąpieli, w jeziorze 
na. ziemi, 


. Ohegdaj odbyło się posiedzenie Sekcji. 


Kronika zamiejscowa. 
ZE LWOWA. 


— Nowy rektor politechniki lwowskiej. Rekto- 
rem politechniki lwowskiej wybrany został prof. 
Antoni. Łomnicki. 

— Rektor Akadeńńji weterynaryjnej. Rektorem 
Akademji medycyny weterynaryjnej! we Lwa 
został wybrany ponownie; obecnie po raz tr 
zrzędu prof. Bolesław Janowski. 

— Skon wiceprezesa sądu apelacyjnego. We Lwo- 

or Swoboda były naczelny pr 
okręgowym: we Lwowie, a O- 
du apelacyjnego, 


wie zmarł :Dr Wik 


— Skon znanego adwokata. W: Samborze w 
ku miejskim znaleziono zwłoki znanego adwol 
Dr Jana. Zwarycza. Władze policyjne prowadzą 
chodzenia. 


na jednorazowe 
Mickiewicza, isin 


a. Nauczycielstwa 
im. Do podamia należ, 
mąż, względnie ojciec, sta 
Troją endjum należał do T. N. S. W. 
lub Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego, pô- 
rdzony (przez Zarząd obecnego miejscowego 
ola Te N. S. W., b) polecenie miejscowego Kola, 
siwierdzające mtezamożność petentów. Podania 
należy nadsyłać najpóźniej do końca maja br. pod 
adresem: Zarząd Okręgowy. Towarzystwa, Nauczy- 
cidli Szkół Średnich i Wyższych we Lwowie, ul. 
Łyczakowska p. y x 

— „Dni ileńskie" we Lwowie. Wczoraj 
rozpoczęły się we Lwowie uroczystości „Dni Śląsko- 
Wijeńskich" i obchodu 15. rocznicy istnienia kor- 
kadetów Nr 1, im. Marszakła „Piłsudskiego. 
było około 750 uczestników 
powstania śląskiego, zaś z Wilna kilkuset byłych 


E 


pamiąńkii 
iu lat, dzieła, wye 
i m. Dalej, wystawa 
obejmuje działy poświęcone powstaniu 1863 r, po- 
wsianiu śląskiemu, w którem kadeci Iwowscy brg- 
udział. Osobna sala zawiera wystawę 
U tmiczną, gazową, geogra- 
warciu wystawy odbyła się w 
wielkiej auli uroczysta akademija: poświęcona Cy- 
prianowi Norwidowi, na. którą się złożyły produk- 
cje wokalne è muzyczne. 


Z POMORZA. 


— zjazd leśników. W Toruniu obraduje zjazd 
qelegatów towarzystw leś w æ całej Polski, w 
zjekiale biorą udział woj. Kirtiklis, dow. 0, K, gen. 
Pasławski, dyrektor w. państwowych Loret 
i kilkuset delegatów leśników, Wygłoszbno refera- 
ty z dziedziny, gospodarczej iw lasach państw cych. 
i prywatnych, oraz na temat walki ze szkodnikami 
lasoweńni. 


ficzną i inne. Po 


ZE ŚLĄSKA. 


— (c) Walne zebranie Zw. Legjonistów. Odbyło 
się w Katowicach e zabranie organizacyjne 
katowickiego Koła: Związku Legjonistów pod prze- 


wodnietwem delegata zarządu głównego p. posła 
i refera- 


Dr Wiktora Gosie go. Po obszetny 
cie zebrani przez aklamagję wybrali mow: 
w_nastąpującym skkulzie: prezes Zajoho! 2 
Emunt, wice nż. Czub Roman, Halatek Sta- 
nisław, Rożkiewicz Stanisław. Rzyman Alfred, 
Świeykowski. Zdzisław, Dr Kipta Stanisław. Dele- 
gatami'na walny zjazd delegatów okręgu wybrani 
zostali: Dr Kazimierz Nieć oraz inż, Mieczysław 
Albihowski. Wśród. szeregu rezolucyj uchwalono: 
Wobec. wzmożonych. dążeń: retizjonistycznych, u 
naszych sąsiadów, odnośnie naszych zachodnich 
granie, Legjoniści zgromadzeni na walnem zebra- 
niu w dniu 21 maja 19833 r. w Katowicach, uroczy- 
ście oświadczają, iż z równą gotowością. z jaką 
stanęli w dnit 6 sierpnia 1914 rokw pod wodzą Ko- 
metanta Józefa Piłsudskiego do walki o Niepód- 
Toglošé — staną również do walki, w obronie zagiro- 
żonych granie zachodnich Rzeczypospolitej. 
. — Wojewódzka wystawa rysunków na Śląsku. 
W czasie od 28 majw do 6 czerwca br. odbędzie się 
pod protektoratem pana wojewody śląskiego „Wy- 
Stawa prac rysunkowych” uczniów szkół średnich 
ogólmokształcących, seminarjów miucz. i szkół za- 
wodowych województwa śląskiego: Otwarcie wy- 
stawy nastąpi 6 godzinie 12.30 w salach Śląskich 
Techn. Zakł. Nauk. w Katowicach i będzie dostęp- 
na dla zwiedzających w godzinach ed 10—17. Wy- 
stawa ta przypada w rocznicę 10-lecia istnienia 
szkolyjpolskiej nw Górnym Śląsku i z racji tej no- 
sié będzie charakter wystawy  reurosnektywno- 
propagamdowej i wychowawczej, 

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 

— (o) Kobieta wiceprezesem Rady miejskiej w Dą- 
browie górniczej. Na ostainiem posiedzeniu swem 
Rada miejska dokonała wyboru wiceprezesa Rady 
w miąjsce dyr. Kaczkowskiego obranego przed kil- 
ku tygodniami prezydentem miasta, Wiceprezesena 
Rady miojskiej obrana zostala znana miejscowa 
dziąłńczka społeczna pani Berbecka. 


rapid Z ŁODZI 8 

— Tajemniczy skon ucznia. W Łodzi zmarł na- 
ge Hersz Lewin. I-letpř uczeń szkoły powszech- 

$j. Weżwany lekdrz órzekł skon nie ustalając 
przyczyny. Władze zarządziły śledztwo. 


ZZODEM 


i 
Kronika kulturalno-artystyczna. 
—000— í 
Nagroda literacka m. Krakowa. 

kol- 
nej, Rady m. pod przewodnictwem r. m. ks. Mo- 
lińskiego w obecności wiceprezydenta m. 0- 
strowskiego ma któremi po przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji przyjęto projekt regu- 
laminu nagrody literackiej m. Krakowa. 

Od szeregu lat Gmina rozdawała t. ZW. za- 
silki z kredytu budżetowego na popieranie Ji- 
teratury, sztuki 4<zauki. Obecnie wzorem in- 
nych miast pó raz pierwszy wprowadza się 
nagrodę literacką miasta Krakowa 

Odnośny regulamin postantiwia, że nagrodę 
otrzymać może kandydat za wybitne dzielo li- 


- terackie przyczyniające się do rozwoju kultu- 


ry narodowej publikowane w ciągu ostatnich 
3-ch lat kalendarzowych. Nagroda przyznawa- 
ną będzie w żasadzie jednemu autorowi. 
Sad koftkursowy składa się Z „prezydenta 
m. jako przewodniczącego, oraz 3-ch członków 
wybranych przez Radę m. ze swego grona, po- 
nadto z prof. współczesnej literatury Uniw. 
Jag., oraz z delegata min. oświaty, Wydziału 
filozoficznego Akademji Um. i krak. Zwiążku 
Zawodowego Literatów polskich | 
Sąd konkursowy ustali regulamin obrad 
i przyznania nagrody. Nagroda literacka m. 
Krakowa w budżecie 1933/34 wynosi 4.000 zl. 


Ustępienie F. Goetla z prezesury PEN-klubu. 


Ogłoszono oficjalnie, że: Ferdynand Goetel u- 


Towarzystw ycielń Szkól Średnich i Wyż 
szych. N: O stypendja de mogą ubiegać się | 
$ po nauczycielach szkól średnich 
byli cz lub 


Z WILNA: 
— Herb miasta Lidy. Na pos 
w Lidzie uchwalono 


atwierdzenie dla nr 
ego, nadanego Lii 


obnażający dw 


ra. klucz 
się od 


zawody ligowe odbęd 5 w Krakowie mię- 
dzy Wisłą i Garbarnią oraz pomiędzy Wartą 
hała dò Ruchu, 
(d0 Hajduk). 
go > 
ki nożnej w KR: 
iklniem o godz. 11 na bo 
isła walczyć będzie 


nikon 
ed polu 
w 


bie o godz. 17-tej. 
Mistrzostwa kolarskie woj 
| 20 urządza. łzjś wy: 
Kraków Z 
z rogatki wiełickiej 
Belgja—Kraków. Pı 
prezentacyjnej Belggi 
wydarzeniem od: at. „Świetni jscy. 
którz, atnio qpłokonak Holandję, należą do elity 
rodziny piłkarskiej Europy, dzięki długoletniemu 
kontaktowi z drużynami mi, które_po- 


LEKARSKA 


e KOSMETYKA 
INDYWUUALNA + 


jewództwa: krakow 


(sx 


tą i Pod-| s 


NIEDZIELA 28 MAJA 1933, 


swoich sławnych 
gra 3 spotkania 
ie w Krak 


nadto dostarczały Belgom z 


AWS 
ka r 


poziomie 
zawodowców an- 
sfery Sportowe 

spotkania w Krakowie, gdzie 
tka na drużyn 


gorąci 
team belgij 
rej zna 


ści 
a zai uzupełnienie 


niedzia zjazd 


2 prowincji ws 
my widzów, na hoisku. Cracovii. 3 
Pociągi nadzwyczajne do Lwowa. Z okazji wy- 
ścigu automobtlowego we Lwowie, 11 czerwca przyr 
stępują: wszystkie: <lyrekcje kolejowe w kraju do 
organizac; rych pociągów: względnie zbio- 
wych ogólne zainie- 
Ocze- 


du do Dw 
w sprawach tych? hdzielać będą 
e oraz lokalne kluby automobila- 
ra podróży, 


dyrekcje koleje 
we, jakoteż i b 


"LUSTRA 


do jasnych wosów 
do Kiamnych wow 
A i rumiankowy, ao 
pojaśnienia blond 
ar wlosów. 


(W KAŻDEJ TOREBCH 
TZNAJDUJE SIĘ, f 
MIRACID 5 
NADAJĄCY WtOsOM 


SZYSTOSG. | 
A OOWABIST"” 


POŁYSK 


p 


Delegacja polska na konferencję londyńską. 


Jak się dowiadujemy, w skład delegacji pol- 
skiej na konferencję gospodarczą w Londynie 
wajść mają podobno poza przewodniczącym de- 
legacji wiceministrem Adamem Kocem, pp. 
poseł Marjan Rudziński, dyr. Rose, dyr. Soko- 
łowski, dyr. Reichmann. 


Delegacja polska na konferencję bloku 
rolmczego do Bukarasziu 


Na konferencję kierowników polityki gospo- 
darczej państw bloku rolniczego, który odbę- 
dzie się w Bukar: w dniach od 4 do 6 
czerwca b. r. wy delegacja polska pod 
przewodnictwem ministra skarbu prof. Zawadz- 
kiego w następującym s : poseł polski 
a Rose, dyr. 
Sokolowski „radca MSZ Roman, kierownik de- 
partamentu obrotu pieniężnego w min. skarbu 
Baczyński, dyrektor B. P, Barański oraz sekre- 
tarz delegacji Prażmów: i jego, zastępca We- 
tulani, konsul w Bukareszcie, 


Zmiany personalne w min skarbu. 


Jak się dowiadujemy naczelnik wydziału 
bankowego ministerstwa skarbu p. J. Zajda 
opuszcza z dniem 1 czerwca b. r. dotychczaso- 
wo swoje stanowisko i przechodzi do dyrekcji 
głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go w Warszawie w charakterze dyrektora fi- 


nansowego. 
Przyjęcia w MSZ. 


Podsekretarz stanu w MSZ hr, J. Szembek 
przyjął wczoraj charge d'affaires Hiszpanji p. 
Fstrado Y. Acebal. 


Pyotesty.przeeiw wyborom w okr, krakowskim 


WW poniedzialek 29 bm, sąd. najwyższy roz- 
patrzy na posiedzeniu niejawnem cztery, prote- 
sty przeciw wyborom do sejmu z okręgu nr. 42 


stąpił z prezesury P. E. N.klubu polskiego. 
Jak wiadomo, nie wszedł on już w skład ofi- 
cjalnej delegacji polskiej, która wyjechała na 
kongres w Dubrowniku. Jako motywy  ustą- 
pienia podał Goetel nawał pracy pisarskiej i 
przemęczenie kilkuletnią prezesurą. 

O zamiarze ustąpienia Goetla z prezesury 
P. E. N.-klubu wiedziano już w kolach literat- 
kich od'kiłku tygodni. Kilkakrotnie zgłaszał 
on już swoją rezygnację na posiedzeniach za- 
rządu P. E. N-klubu, mimo próśb, by pozostał 
na swojem stanowisku. Ostatnio ponowił swą 
rezygnację w sposób kategoryczny. 

Ustąpienie F. Goetla wytwonżyło w P. E. N.- 
klubie sytuację trudną. Wybór nowego preze- 
sa został narazie odłożony. 

Kongres Penclubów. | 

Na dzisiejszem inauguracyjnem posiedzeniu 
międzynarodowego kongresu Penklubów zna- 
komity pisarz angielski Wells, prezes honoro- 
y PEN-klubu angielskiego wygłosił przemó- 
wienie, w którem po oddaniu hołdu pamięci 


zmarłemu prezesowi  PEN-klubu Galswor- 
thyemu omówił cele instytucji PEN-klubów 


oraz program obecnego kongresu. W godzi- 


mach popołudniowych odbywały się na po- 
kladzie parowca „Aleksander I* obrady ko- 
misji. 


Cała prasa poświęca kongresowi obszerne 
artykuły, podając życiorysy wybitniejszych 
literatów, biorących udział w kongresie. 

Dziennik „Vreme* podaje oświadczenie pi- 
saza angielskiego Wellsa, zaś dziennik- „Po- 


(Kraków —powiat). Rozpatrzona zostanie prawi 
dłowość i strona formalna protestów. 


Obrady ad projeklem funduszu interweiy aeg 


Onegdaj odbyło się w Izbie przem.--handlowej 
warszawskiej posiedzenie połączonych komisyj 
polityki zagranicznej oraz ogólnej polityki go- 
spodarczej, W obradach, które toczyły się pod 
przewodnictwem prezesa Wierzbickiego oma- 
wiano zagadnienia związane z projektem utwo- 
rzenia fumduszu interwencyjnego dla rolni- 
ctwa W wyniku narad wyłoniono podkomisję 
w składzie 5 członków, która ma zbadać szcze- 
góły projektu, celem uzgodnienia następnie pọ- 
stulatów rolnictwa w tym zakresie ż pogląda- 
mi sfer ogólno-gospodarczych. 


Krwawe zajście na tle eksmisji. 
Toruń 27 maja, 

(Tel. wł.) Podczas eksmisji niejakiego Wa- 
wrzyniaka i jego rodziny, nieprawnie zájmu- 
jących mieszkanie w majątku Skalmierzyce 
doszło do krwawego i b. przykrego starcia. Mia- 
nowicie kiedy komornik w ście 5 posterun- 
kowych przystąpił do czynn urzędowych 
Wawrzyniak i 4 jego synów stawili czynny 
opór. Na jednego z policjantów rzucił się Wa- 
wrzyniak, zadając mu ciężkie rany nożem, ran- 


nych zostało również dwóch dalszych poste- 
runkowych. W obronie własnej pozostali po- 
sterunkowi użyli broni palnej raniąc jednego 
Odebrawszy rannym poli- 
cjantom broń pbzostałi Wawrzyniacy zabary- 


z Wawrzyniaków. 


kadowali się w domu i rozpoczęli strzełaninę. 
Dopiero kiedy z Inowrocławia nadszedł więk- 
szy oddział policji udało się sytuację opunować 
a opornych aresztować. 


Ambasador Ghłapowski u Paul Boncour. 


heier. 


ï na zbrodnię 


inistów. 


(Tel: wł.) 
mów, flag 


dzające w. 
we wizo wyj 


warji zamordowany 
do sadzawki hitlerowiec w uniformie, 
Ślady wskazywały, że zabity stoczył z 
Pod zatżu- 


Bodelschwinga. 
wysuwa hitlerowska grupa 
sten“ nazwisko wojskowego pastora Mullera; 
męża zaufania Hitlera. 


wypadku zbrodni, 


zdrad 


rządu austrjackiego w s 


napastnikami gwałtowną walkę. 
| tem dokonania tego czynu aresztowany został 
członek organizacji „Bayetwacht*. 
go dnia aresztowano dalszych 
Bawarskiej Partji Ludowej względnie stowa- 
rzysżenia „Bayerwacht”* pod zarzutetn uczest- 
niczenia w zbrodni. 


Konfiskata majątku komunistów. 
Berlin 27 maja. 

(PAT) Na wczorajszem kilkugodzinnem po- 
jedzeniu: gabinet Rzeszy uchwalił m. in. u- 
stawę o konfiskacie całego mienia komuni- 
- |stów. Postanowienie to oparte na art. 40 ko- 
deksu karnego przewidującego konfiskatę w 
co wozciągnięto również 
stanu. /Wobec tego, 
działalność komunistów traktowana jest- jar 
ko zbrodnia zdrady stanu 
kat urzędowy — przeprowadzona zostaje rów- 
nież ogólna konfiskata całego mienia komu- 


„(Tel. wł:) Sprawa unifikacji 
nia" wyznań protestanckich Niemiec oraz po- 
wołania głowy tak złiitleryzowanych kościo- 
łów wchodzi obedie na tory decydujące. Ko- 
legjum duchownych tych wyznań zaproporo- 
wało już ma to stanowisko pastora. Fryderyka 
Przeciwko tej kandydaturze 
„Deutsche Chii- 


SZACHY. 


ZADANIE Nr. 13, 


L. Tuhan“ Baranowski. 
(oryginalne, pośw. uczestnikom tuith: 


Mat w 2 posunięciach. 
Z naszych turniejów korespondencyjnych. 


Grupa I: Hermanowski 1 — Urban 0, p. Czernia- 
kow wystąpił z tej grupy, partje grane przez nie- 


Wszelką korespondencję kierować 
adresem: Red. L. Tuban- Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI, 62, m. 4. 


Nastepne- 
20 członków 


głosi komuni- 


Wyjazd z Niemiec do Austrji — 1000 marek. 
Berlin 27 maja, 

W odpowiedzi: na rozporządzenie 
rawie zakazu unifor- 
i odznak hitlerowskich w Austrji 
wydał rząd niemiecki rozporządzenie, wprowa- 
jazdowe do Aus 
zdowe do Austrji kosztuje tysiąc 
marek. Rozporządzenie, które ma być ogłoszo- 
ne w poniedziałek 29 bm. 
z dniem 1 czerwca, 


„Biskup Rzeszy” 

Bodelschwing. lub- Muller. 
Berlin 27 maja. 

i „ujednolice- 


ednorazo- 


„wchodzi w życie 


należy pod 


. kórespond.). 


go nie bierze się przy ogólnym rezultacie. 


ski 0, Czernia 


cyjnych; 


ikow 1 


1 — Wagner 0. 
Grnpa VI: Zgłoszenia 1. Tarmowski 2, Adelman. 
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i) 


białe: < 
Hermanowski, Toruń — A. Urban, 


Grupa mistrzowska: Hermanowski 1 — 


(oresponden- 


; 0. KSH), nóż 
ha; 13. Se5, 
16. Wel, Hh?; 17. 


że 


lew- 
— Milewski 0, Czerniakow 


e iia i mi 7 PRZY 
3 Rzesza” w Niemczech. 
Aresztowanie 21 członków Bawarskiej Partji 
Ludowej. 

Berlin 27 maja. 
(Tel. wł.) W Gaigan pod Forcliheim w Ba- 
ostał w nocy i wrzucony 
Wies- 


Niemcy opuściły: ohrady: Pen-kluhu. 
"_ Belgrad 27 maja. 

(Tel. wł.) Na kongresie PEN-klubu w Du- 
browniku di o wczoraj, wedle prasy jugo- 
słowiańskiej — do manifestacyjnego protestu 
przeciw barbarzyństwom Niemiec hitlerow- 
skich w stosunku do literatury demokratycz- 
nej. Olbrzymia większość mowców w przemó- 
wieniach swoich wyraziła majwyższe oburze- 
nie z powodu spalenia dzie? pacyf 3 
i demokratycznych. potępiając jednomyślnie 
niekulturalne stanowisko władz niemieckich. 
Delegacja niemiecka, która przedtem zwróci- 
ła się do przewodnitzącego komgresu H. G. 
Wellsa z prośbą, aby nie dopuścił do dyskusji 
nad wewnętrznemi stosunkami miemieckiemi, 
czemu jednakże Wells stanowczo odmówił — 
na znak protestu opuściła salę obrad. 

Zaznaczyć należy, że chodzi tu o oficjałną 
delegację niemiecką. Inni literaci nieiniecy, 
znajdujący się na emigracji, biorą udział w 
kongresie i narówni z innymi deletjatami wy- 
stępują przeciw barbarzyństwom rządu Hit. 
lera. € y 


Schlagetter 
Uroczystości w Niemczech. 
Berlin 27 maja. 
(PAT) W całych Niemczech rozpoczęły” się 
dzisiaj mroczystości z okazji 10-tej rocznicy 
Schlagettera. Główny obchód odbędzie się w 
niedzielę. w Diesseldorfie u stóp pomnika, 
wzniesiontgo ma miejscu stracenia: 
w Zagłębiu Saary nie wolno, 
Saarbruecken 27 maja. 
(PAT) Naskutek rozporządzenia komisji 
rządzącej ma całem iterytorjum Saary’ zabro- 
nione zostały wszelkie matifestacja na cześć 
Schłagettera. 


. . 


Schlazetter był tym bojowcem niemieckim, który 
w. okregię okupacji Zagłębia Ruhry przez. Franc, 
przełamał zasadę „biernego, oporu*. i  przesze: 
sam — z groremi najbliższych przyjaciół — do opo- 
ru czynnego. Ujęty przeę wladze francuskie zostuł 
za sabotaż przez zczenie "połączeń kolejowych 
skazany. na Ś zstyzelanyi Godność 1,0dwa- 

k i zachował się w obliczu 
eślały ówczesne relacje 

f le, kua murtrzninie społeczeństwa nie- 
mieckiego. Przewrót hitlerowski uczynił z niego 
bohateru narodowego, który. przeciwstawiając się 
polityce. ustępstw wobec okupantów, niosąc. W so- 
bie hasło buntu przeciw obozowi weinydrskiernu, 
napróżno oczekiwał „wodza”, któryby poprowadził 
nowa Niemc; mat przedwcześnie i tragicznie. 
W ten sposób widzi się w nim prakursora ohecnie 
rządzącego niemieckiego nacjonalizmit. 


AB mają, dwie lewy w kier i dwie lewy w karo, 
o ile przehiją atutem drugie kier i drugie karo, 
a przez to wyfortują tzecie kier 1 wzecie kuro, — 
Ażeby A mógł te forty prać, trzeba odebrać 
przeciwnikom i A musi zostać przy zagraniu: w 
tym: zaś celu. musi B- pozbyć się, asa .ulutowozo, 
czyki przebić tym asem a nie młódką plkową dru- 
gie kier lub drugie karo. 

Gra: 1) A damą kier, B zrzuca karo. 2) A małe 
kier, B przebija pikiem. 3) B małe karo, A przebi- 
ja waletem. 4) A małe karo, Aprzebija usemmopiki 
5) 1.6) A bierze na piki, 7) 1.8) A bierze na forty 
kierową I karową. 

Dobre rozwiązania 
Turowski i Adehmarm. 


nadesłali pp. Zakrzewski, 


TEATR I MUZYKA. 
TEATR WIELKI: Dziś przedstawienie zawieszo- 
ne, jutro, „Szopen”. x f 
TEATR NARODOWY: Dziś wieczorem „Kobióta 
1 interesy". O 4 po poł, „Cień”. 
TEATR NOWY: „Wir“ 
TEATR LETNI: 
stary warjat', S3 
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szcżęńliwej 
~ podróży”, 
| TBATR MORSKIE OKO: Nieczynny. 
TEATR BANDA: Nowa rewja „Pociąg Dancing- 
Żarty.Skecz", 
TEATR POLSKI: Dziś wieczorem „Płaki", 
TEATR ATENEUM: Nieczynny. 
TEATR KAMERALNY: „Zabawka 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Dialog sceniczny „Ja- 
sień, Zima, Wiosna". RW: 
REPERTUAR KINOTRATRÓW. 
aż „Pod. twoją obronę". 
Atlantic: „I. E. Subjekt“. 


„Wir, 
Dziś powtórzenie komediji „Ten 


je: 
Warszawa | Golosseum: „Ożeń się ze mna" 1 „Halo Londyn". 
1. d4, sf6; 2. sf3, e6; 3. e3, bb; 4. Gda, Gb7; 5. Sbd?, A 
ch; 6. 0-0, Sc8; 7. a3, Hc7; 8, by, Sg: 
10. Gb2, cd; 11. exd, d5; 12. hSxgi 
Sxe5; 14. dxe, 15; 15. G44); g6; 


Casino: „Nagana“. 

Europa: „Demon wielkiego miasta”. 
Filharmonja: „Syn dżungli", ż = 
Hollywood: „Tejemnica zamku Porlock" i rewja 


Paryż 27 maja. | KM, Hhi+; 18. Ke2, Hxg?: 10, bk, Gg; 20. WHI, | „Wiwat Bollywood Girls". 
AT) Pa ul Böni ROZA ora | REZ Ero EW 22: ZM i NE majestie: Ezio maA z krainy burz“, 
Chłapowskiego. 1 | Wir, Wsz; 28. Sg5+, ke7; 20. WUS, Ge; 30. Gc3') | Stylowy: „Ostatnia carowa”. 


lityka" zamieszcza wywiad z delegatami nie- 
mieckimi w sprawie sytuacji w Niemczech po 
rewolucji hitlerowskiej oraz wywiad z wo 
dzem futuryzmu Marinettim. (0 konflikcie 
politycznym, jaki wybuchnął na Końgresie, 
donosimy w depeszach), $ 

Odznaczenie polskiego uczonego. Amery- 
kańska Akademja Umiejętności (American 
Academy of Ants and Sciences) Boston, Mas- 
suchussets, wybrała ma posiedzeniu z dnia 
10 bm. swoim członkiem zagranicznym hono- 
rowym (foreign honoray member) prof. Dr 
Jutjusza Makarewicza ze Lwowa. 

Jubileusz Emiła Zegadłowicza. Staraniem 
komitetu regjonalnego 25-1ecia pracy twórczej 
poety beskidzkiego Emila Zegadłowicza odbę- 
dą się w dniach 4 i 5 czerwca br. uroczystości 
Jubileuszowe w Wadowicach i Gorzeniu Gór- 
nym (siedzibie poety). 


Międzynarodowy Instytut Filmowy. Rada| 


Ligi Narodów zatwierdziła: dzisiaj nowy zmo- 
dyfikowany statut międzynarodowego Insty- 
tutu — kinematograficzno-wychowawczego W 
Rzymie. Polskim członkiem Rady mianowany 
został Ryszard Ordyński. 


Nowy kontrakt filmewy Kiepury. Bawiący 
w Wiedniu na występach Jan Kiepura zawarł 
kontrakt z przedstawicielem amerykańskiej 
wytwórni filmowej „Universał Pict.“ 
sem na udział w nowym filmie. 


czarne: SĄ 
Gxe7. kxe7; 


tö klasę gry. 
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Rozwiazanie? 
> 1933-1, F 


partje i wykazał 1 


czarne poddają się. 


Uwagi: 


WIADOMOŚCI 


„ Przedolimpijski turniej 
turze rozgrywek prowadzi 
DRE RAE 3%. Reszta u 
w słabej formie stosunkowo do siły. Wyjątek sta- 
nowi mistrz Lwowa Friedman, który Es GA 
lepszą niż się ogólnie spodziewa- 


szachowy. Po pierwszej 
yjmie Appel 5 
iczestników jest 


bezapelac; 
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Rubinstein odmówił wzięcia udzi z 
dzie w Folkestone! aaa 


Piki atu, A-zaczyna'i bięrze-6 lew. d 
zadania  brydżowego -z-dn, 7-maja | 


olimpja- 


i . Radjo 
Koncert kameralny poświęcony J. Brahmsowi — 
+ w Radjo, 

We środę dnia 31 bm. o godz. 20.15 jo w setną 
rocznicę, urodzin Jana Brahmsa „Polskie Radjo”, 
poświęca koncerL kameralny twórczości wielkiego 
ki tora, W programie fragment sonhtowy 
ua skrzypce i fortepian, oraz pełen skupieniwi gle- 
bokiej powagi kwartet smyczkowy c-moll, wre- 
szcie pieśni sianowiące majdoskonalszy wyraz, li- 
Tyżmu. Jako wykonawey wystąpią: Kwariet Pol- 
ski (I skrzypce — I. Dubiska, 1L skrzypce — M. 
Fliederbaum, altówka — M. Szalewski, wioloncze- 
la — Z. Adamska), Helena Lipowska,  obdanzona 
pięknym sopranem lirycznym oraz Irena Dubiska, 
która odepra fragment sonatowy: 

Chór Dana — w Radjo. 

Dnia 31 bin. o godz. 2125 wystąpi w „Polskiem 
Radjo" popularny i ceniony przez  radjosłucha- 
czów Chór Dana, z programem najnowszych inaj- 
bardziej lubianych piosenek. 

Odczyty i feljetony. 

Dnia 31 bm. o godz. 16.40 red. St. Bliziński wy- 
głosi odczyt pośw. „hodowli psa”, poświęcając, tro- 
skliwą uwagę jednemu z najwierniejszych przyja- 
ciól człowieka, 

0 gódz. 1930 młody badacz literatur czeskiej, 
słowackiej | bugarskiej, p. Ludomir Rubach w fe- 
ljetonie radjowym. rozpatrzy. rozwój i charakter 
powojenny „Literatury słowackiej". Prelekcja ta 
należy dó cyklu feljetonów, traktujących 6*prtcy 
pisarskićj naszych sąsiadów. SĄ 


ET 2 
w re ; 
SGI ro orz Tota. 


MBział gospodarczy. 


Ukazała się. mała Droszurka *). Sprawozda- 
nie doroczne przedsiębiorstwa posiadającego 
pozą innymi zakładami, dwie duże fabryki 
dykt. Takie sprawozdania pojawiają się regu- 
Jarnie w czasie, kiedy nasze duże warsztaty 
przemysłowe zdają sprawę o zaszłościach go- 
spodarczych minionego roku i służąc orjen- 
„ mie stanowią 

zainteresowania dla szerokiego ogółu. 

nak, w tej małej broszurce mieści się w: ięcej 
miż suche sprawozdanie cyfrowe. W tres 
wych słowach 
nieprawdopodobne trudności, z którymi wal- 

czy polski przemysł dyktowy, a te krótkie, a 

lapidarne słowa, wiążą się jakby w dokument 

chwili, przeznaczony nie tyle dla małego gro- 
na interesentów — ile dla kierawników pań- 
stwowej polityki gospodarczej. 

Sprawozdanie zaczyna się od ponurej cha- 
rakterystyki roku 1932: 

„Dalsze ograniczenie produkcji, dalszy za- 
mik popytu w kraju i zagranicą, coraz niż- 
sze ceny, wysokie taryfy kolejowe i coraz 
wyższę daniny publiczne, (wzrastające cla, 
coraz to nowe utrudnienia pnzywozowe i de- 
wizowe w krajach  importujących polskie 
drewno — oto znamiona roku sprawozdaw- 
czego. Znajdujemy, się zatem już trzeci rok 
w pełnym: kryzysie światowym, a wszelkie 
lekarstwa zalecane od czasu do czasu, czy 
ito przez międzynarodowe konferencje go- 
spodancze, czyto przez kierujących mężów 
stanu, mie są czem innem, jak bezsilnem, 
bezowocnem szukaniem za ratunkiem. 
[Wszystkie te usiłowania kończą się na sta 
wianiu «djagnozy — aż nadto zresztą dobrze 
znanej, (bez wskazywania lekarstwa prowa- 
dzącego do uzdrowienia. I gdy w ten sposób 
wzbogaca się literatura światowa w niezli- 
czone tomy (traktujące o przyczynie kryzysu 
i o sposobie leczenia go, każdy mowy dzień 
przynosi mowe ciężary. Obłąkanie gospodar- 
cze, które ogarnęło cały świat, doprowadziło 
do tego, że nawet w czasie y nie zamy- 
kaly poszczególne kraje tak szczelnie swo- 
ich granic i mie oddzielały się tak zupełnie 
od reszty świata, jak to czynią obecnie. Mó- 
wi się jeszcze czasem nieśmiało o między- 
manodowej wymianie towarów — ale zdaje- 
my sobie z tego sprawę, że te kunczące się 

a dniem każdym obroty a to szumne 
miano nie zasługują, a przecież bez między- 

„ narodowych stosunków gospodarczych nič- 

ma uzdrowienia społecznego”. 

Wytrwać w tem huraganie przeciwności, 
nie dopuścić do zamykania zakładów, nie po- 
większać rzesz bezrobotnych — oto zadanie, 
jakie mimo wszystkich trudności, stawia so- 
bie kierownictwo przedsiębiorstwa. 

Zdawałoby się, że spełnienie tego zadania 
będzie możliwem przy stosowaniu oszczędno- 

„ści, zmniejszeniu osobowych i rzeczowych wy- 
datków — słowem przy obniżeniu kosztów 
produkcji. Tymczasem — ceny sprzedażne spa- 
dlają, spadają gwałtowniej, aniżeli dokonuje 
się obniżenie kosztów produkcji — więc ren- 
itowność obrotów, pomimo wszystkich usilo- 

wań, maleje albo nawet zanika. Ponadto, mi- 

mo niskich cen, obroty się kurczą. Ubogi ry- 

mek wewnętrzny staje się coraz uboższy, coraz 
bardziej obchodzący się bez towaru, słowem, 
coraz mniej pojemny. Zostaje zatem eksport. 

Specjalnie dla, polskiej dykty olchowej wa- 

runki eksportu zdają się być znakomite: dy- 

kta, a zwłaszcza dykta. olchowa, poszukiwana 
jest przecież na całym świecie — a że poza 

Sowietami — tylko jedna Polska wozponządza 

surowcem olchowyni — więc eksport polskie- 

go fabrykatu jest zapewniony. Tymczasem... 

„Wytworzył się obecnie taki stan anor- 
analny, że zamiast przerobić całą polską ol- 
chę w kraju, w doskonale na lo przygotowa- 
nych i urządzonych polskich fabrykach 
dykt, wywozi się ją w stanie surowym do 
Czech, Austrji, Szwajcarji I zaopatruje tam- 
tejsze obce nam zakłady przetwórcze w ten 
cenny surowiec. Powstaje tedy nieprawdo- 
podobna sytuacja: na zagranicznych ryn- 
kach, polskie kloce olchowe czynią konku- 


*) Doroczne sprawozdanie zawządu finmy „Oikos“ 


S. A. dla Przemysłu Drzewnego we Lwowie, ża 
rok 1932: 


Pri. Kaytan zaa kai 


Ogloszenie wyników konkursu P. K. 0. 

Wodniu 24 b. m. odbyło się w Warszawie ze- 
branie Stowarzyszenia Polskich Dziennikarzy 
i Publicystów Gospodarczych, na którem ogło- 
szony został wynik konkursu za najlepsz 
tykuł na temat: „Znaczenie kapitalizacji w 
Polsce w dobie obecnej“, rozpisanego przez 
P. K,.0. przy czynnym współudziale Stowa- 
rzyszenia, 

Zebranie zagalł prezes Stowarzyszenia, dr 
Alfred Kielski, poczem przewodniczący sądu 
konkursowego, prof. dr Adam Krzyżanowski, 
wygłosił gięhoko przemyślany i bardzo intere- 
sujący weferat o znaczeniu kapitalizacji. Pre- 
legent stwierdził, że znaczenie kapitalizacji, jej 
istota, polega głównie na tem, że przedewszyst- 
kiem wyznacza ona rozmiary produkcji i kon- 
sumcji społeczeństwa w majszerszem tych słów 
znaczeniu, chodzi bowiem © produkcję wszel- 
kich dóbr, zarówno materjalnych, jak intelek- 
tuamych. Kapitalizacja jest niezbędnym, sine 
qua non, warunkiem tej produkcji, której pro- 
ces nie da się pomyśleć bez uprzedniego przy- 
gotowania, Gdyby rolnik zużywał wszystko, co 
zbiera, to nie mógłby w następnym okresie we- 
getacyjnym dokonać zasiewów. Aby zatem 
istniała produkcja, musi istnieć i pewna o- 
szczędność produkcyjna. Im ta oszczędność 
będzie większa, tem mwiększa będzie również i 
produkcja. 1 r zatem produkcji zależy 
od wielkości kapitalizacji. Ponieważ międz 
produkcją. a konsumcją istnieje pewna współ- 
zależność, przeto można powiedzieć, że wiel- 
kość środków „decyduje nietylko o produkcji, 
ale w równej mierze i o konsumcji. (Wobec 
znacznego. przyrostu naturalnego ludności -w 


wyd POL. POWSZ. SP. WYD. 


przedstawione tam są wprost |b! 


rencję polskiej dykcie olchowej, prz, 


konkurencja ta jest dla naszego el 


tem dotkliwsza, że korzysi ob- 

cych przepisów celnych yel 

przywóz polskiego fa. 

A więc na stosowany u nas li izm go- 
spodarezy, objaw iający się w swobodnym o- 
brocie klocami ymi — odpowiadają 
obce ych granic dla 


przywozu pols! iego fabrykatu! Czy mamy się 
temu dziwić? Z punktu widzenia interesów go- 
spodarczych obcych rynków jest to przecie: 
zrozumiałe: obcym rynkom o zdobycie pol- 
iego surowca chodzi — a nie polskiego fa- 
rykatu! 

Ale z punktu widzenia interesów polskich — 
tolerowanie takiego stanu rzeczy równa si 
wyrokowi śmierci wypowiedzianemu licznym 
polskim fabrykom dykt. Bo skoro zubożenie 
w kraju podcięło wewnętrzne obroty handlo- 
we, a rynki zagraniczne nasycone polskim su- 
rowcem mogą się obchodzić bez polskiego fa- 
brykatu — nie pomoże nam ani kalkulacja, an 
oszczędność, ani obniżenie kosztów produkcji, 
ani znakomita jakość polskiego towaru. Bo 
cóż po doskonałości — której zbyć nie można? 
Ale nie koniec na tem. 

Z przyczyn niezrozumiałych, wbrew opinji 
wybitnych przedstawicieli polskiego a pu- 
blicznego — oświadczających się niejednokrot- 
nie za koniecznością ograniczenia prywatno- 
gospodarczej działalności Państwa — admini- 
stracja Lasów Państwowych, dysponująca naj- 
większą ilością drzewa olchowego — rozpoczę- 
ła wyrób dykt olchowych na własny rachunek. 
Tak tedy dó licznych tartaków państwo- 
wych — przybyły, na. razie, trzy państwowe 
fabryki dykt: 

„Rozpoczęcie mówi sprawozdanie 

produkcji dykt przez Administrację Lasów 
Państwowych, ujmuje fabrykom krajowym 
znaczne ilości gatunkowo najlepszego w kra- 
ju surowca, a równocześnie stwarza im no- 
wego, uprzywilejowanego konkurenta, po- 
siadającego własny surowiec i niepodlega- 
jącego ciężarom lanimom publicznym“. 

Sprawozdanie nie dotyka ważnej kwestji: 
mogło skłonić Lasy Państwowe do wkrocze- 
nia na tę rezykowną i ciernistą drogę trudnej 
a dziś tak mało rentownej fabrykacji dykt. 
Czyżby dotychczasowe wyniki gospodarczej 
działalności Lasów, Państwowych usprawiedli- 
wiały taki krok? Natomiast słusznie zauważa 
sprawozdanie, że dla prywatnych polskich fa- 
bryk, które w ciężkiej walce gospodarczej zdo- 
łały sobie krok za krokiem wywalczyć prawo 
bytowania na zagranicznych targach i olbrzy- 
mim kosztem rozbudowały wzorową organiza- 
cję handlową — pojawienie się uprzywilejowa- 
nego konkurenta, dysponującego własnym su- 
rowcem, zwolnionego od danin publicznych i 
popartęgo autorytetem państwowym — jest 
ciosem dotkliwym. A te daniny publiczne — 
to przecież mie frazes — to ciężar istotny 
stale rosnący i przygniatający każdy prywat- 
ny organizm -.gospodarczy — wiążąc wszystkie 
jego z takim trudem zdobywane środki. 

Niektórzy lubują się w tłumaczeniu każde- 
go negatywnego objawu gospodarczego wy- 
godnem określeniem: kryzy jednak, my- 
ślące społeczeństwo orjentuje się dobrze i nau- 
lo się rozróżniać pomiędzy burzą gospo- 
darczą dotykającą, ponad granice krajów, 
wszystkie bez wyjątku organizmy gospodarcze, 
a pomiędzy przeciwnościami, które rodząc się 
na ojczystym gruncie — przez nas samych ła- 
godzone i unieszkodliwione być mogą. Tam- 
te — są siłą wyższą, wobec których i usiłowa- 
nia rządów i mocarzy świata są bezsilne — te 
dadzą się sparaliżować unikaniem błędów i 
stosowaniem mądrej celowej polityki gospo- 
darczej. 

Trzeba, aby ta maleńka broszura nie uszła 
uwagi tych — którzy tą polityką kierują. 

AS. 
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Finansowanie samorządów przez 
Polski Bank nk Komunalny. 


W roku 1932 Polski Bai Bank Komunalny zmu- 
szony był przezwyciężać różne *trudności, spo: 
wodowane ciężką sytuacją. gospodarczą. Sytu- 
acja ta wymagała nieustannej czujności, by 
wśród zmieniających . się warunków życia 


Polsce, którego rolnictwo nie jest wstanie za-| 
trudnić, potrzebny nam jest duży rozwój prze- 
myslu, któryby wchłonął ów przyrost, skąd 
wypływa sam przez się wniosek. że potrzebny 
nam jest rozwój przemysłu, a więc i kapita- 
lizacja. , 

iPrelegent uważa przytem, że wysokie cła o- 
chronne i prohibicyjne nie wytwarzają kapi- 
tału, raczej przesuwają go jedynie, cła zatem 
nie są w stanie stworzyć przemysłu, jak to myl- 
nie często sądzą. 

Kapitalizacja również jest niezbędnym wa- 
runkiem stałości waluty, a bynajmniej nie 
czynny bilans handlowy, czego dowodem jest 
np. Anglja przed wojną, której bilans stale był 
ujemny. Mmiemanie, jakoby czynny bilans 
handlowy mógł decydować o stałości waluty, 
sprzeczne jest zarówno z teorją, jak i z prak- 
tyką, gdyż fundamentem waluty są przede- 
wszystkiem rozmiary kapitalizacji danego 
kraju. A 

Powstaje następnie pytanie, jak wielka ma 
być kapitalizacja. Przed wojną zagadnienie to 
nie żsiniało, w systeniie bowiem wolnokonku- 
rencyjnym rozstrzygały w tej mierze popyt i 
podaż, a stopa oprocentowania kapitału decy- 
dowała, — zwyżka” oprocentowania pobudzała, 
zniżka zaś — hamowała kapitalizację. Może po- 
wstać również pytanie, co lepiej oszczędzać czy 
wydawać. Niektórzy ekonomiści angielscy u- 
ważają, że należy dużo wydawać, państwo po- 
winno prowadzić roboty publiczne, a środki na 
nie czerpać z podatków lub z inflacji. Naogół 
należy zaznaczyć, że żadna z zasad — wyda- 
wania czy oszczędności — nie ma dostatecz- 
nych kryterjów za sobą, aby którąkolwiek 
z nich można było zalecić. 

Następnie prelegent zastanawiał się nad wa- 
runkami kapitalizacji, przyczem dłużej zatrzy- 


Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


NIEDZIELA 28 MAJA 1933. 


Bank mógł zachować równowagę w swych 
czynnościach i spełniać zadania, do których 
został powołan. Powikłania ekonomiczne i 
wywołane przez nie liczne zmiany w obowią- 
zujących dla rynku finansowego przepisach i 
normach prawnych wymagały ze strony kie- 
rownictwa Banku przystosowania polityki 
bankowej do zachodzących zmian, przede- 
iem zaś do wzmożenia rezerw i upłyn- 
nienia aktywów. Uwzględniając jednakże w li- 
ych wypadkach trudności finansowe zwią- 
zków komunalnych i uznając zasadę, że szcze- 
gólnie w obecnych «ciężkich czasach należy 
wnosić w. życie pierwiastki uspokojenia i oka- 
zywać pomoc w razie istotnej potrzeby, Bank 
Komunalny w miarę możności pomagał samo- 
rządom do przetrwania niepomyślnej kon- 
junktury gospodarczej. 

Z bilansu za rok 1932 wynika, że kapitały 
własne Banku wynoszą 6,4 milj. zl., pi 
nej liczbie 538 akcjonarjuszów. Akcj 
szami Banku jedno województwo, 2: 
miast, 162 powi 124 kas komunalnych os 
ędności, 19 gmin miejskich i 8 innych insty- 
tucyj prawa publicznego. 

W dniu 31 grudnia roku ubiegłego wkłady 
w Banku wynosiły 46,3 milj. zl, z czego na 
wkłady specjalne przypadało 27,6 milj. - 
Bank wypuścił obliga IV emisji na sumę 
przeszło 2 miłj, zł. imiennej wartości, udziel: 
jąc po; k przedewszystkiem na spłatę z0- 
bowiązań krótkoterminowych. 

W ciągu roku TORERO Bank zdyskontowal 
weksli na sumę 7,2 milj. zł. Zysk Banku z po- 
zostałością za rok ubiegły wyniósł 420,625 zło- 
tych, z czego po odpisaniu statutowem na ka- 
pitał zapasowy, fundusz rezerwowy, uchwa]o- 
no wypłacić dywidendę dla akcjonarjuszów 
2%, t. j. 100 tys. zł: od kapitału zakładowego 5 
milj. zł. 

Na wniosek komisji rewizyjnej, zgromadze- 
nie akcjonarjuszów zatwierdziło sprawozda- 
nie i bilans Banku za rok 1932, oraz udzieliło 
władzom Banku pokwitowanie z dotychczaso- 
wej działalności. 


Hronika. 


POLSKA. 


Jarmark welny w Poznaniu. Cieszące się 
wielkiem powodzeniem jarmarki wełny w Po- 
znaniu urządzają w dniu 13 czerwca 1933 r. 
o godz. 11 ponowną aukcję, jako ostatnią w se- 
zonie wiosennym. Wełna na jarmark musi być 
nadesłana najpóźniej do dnia 6 czerwca br. 
Prócz. 50% zniżki kolejowej na transport wel- 
ny, uczestnicy jarmarku korzystają również z 
50% ulgi w drodze powrotnej w czasie od 13 do 
16 czerwca rb. 

Obrady międzynarodowego komitetu drzew- 
nego. W dniu 24 b. m. odbyła się w Wiedniu 
konferencja międzynarod. komitetu drzewne- 
go, której celem było ustalenie stanowiska, ja- 
kie mają zająć przedstawiciele przemysłu 
drzewnego państw*eksportujących, a repre- 
zentowanych w komitecie światowej konie- 
rencji ekonomicznej, która zbierze się w czer- 
wot w Londynie. 

iW obradach komitetu, którym 
czył Krystyn hr. Ostrowski, 


przewodni- 
wzięli udział 


przedstawiciele pięciu państw, a więc Anglji,| W 


Czechosłowacji, Jugosławji. Polski i Rumunji. 
Ze strony polskiego przemysłu drzewnego u- 
czestniczyli w konferencji również p. p. Dr W 
Babiński, dyrektor związku właścicieli lasów 


oraz Dr W. Czerwiński, dyrektor rady naczel- | 5 


nej związków drzewnych. 

'Poza uzgodnieniem poglądów w sprawie za- 
jęcia stanowiska na światowej konferencji, — 
komitet omówił szczegółowo szereg głównych 
bieżących zagadnień, związanych z eksportem 
drzewa oraz uchwalił memorandum do komi- 
tetu ekonomicznego Ligi Narodów według tek- 
stu, zredagowanego przez członka delegacji 
polskiej Dr W. Czerwińskiego. 

Delegaci przemysiu i rolnictwa na konferen- 
cji pracy. W związku z rozpoczynającemi się 
w dniw 8'czerwca b. r. w Genewie obradami 
XVII-ej s międzynarodowej konferencji 


m 


pracy, p. minister opieki społecznej zwrócił się | 13, 
do centralnego Związku przemysłu polskiego | $ 


o przedstawienie składu delegacji pracodaw- 
ców na tę konferencję. Centralny Związek w 
sunął kandydatury pp. b. ministra inż. M. Szy- |; 


mał się nad sprawą etatyzmu i interwencjoni- 
zmu państwowego, stwierdzając, interwen- 
cjonizm działa zawsze destrukcyjnie na kapi- 
talizację. Przykład Rosji dowodzi, że państwo 
może wprawdzie oszczędzać, ale tam dzieje się 
to kosztem obniżenia plac robotniczych, co 
jest możliwe tylko na krótką metę. Powstają 
wprawdzie „dnieprostroje* i t. p. kolosalne 
przedsięwzięcia, ałe wyłącznie kosztem robot- 
nika, którego poziom dobrobytu w porównaniu 
m „Nepu* niewątpliwie znacznie się 
Ponieważ zaś, przedsiębiorstwom ko- 
ycznym brak tak poważnego i zasadni- 
czego w ustroju kapitalistycznym nnika, 
jakim jest rentowność, przeto dochód ich nie 
wystarcza zarówno na opłacenie robotnika, jak 
i na amortyzację. Odnawiać zatem zużytych 
maszyn í narzędzi niema z czego, i jedynem 
źródłem jest znów obniżka płac robotniczych. 
Przedsiębiorstwa komunistyczne zatem Są ma- 
jątkiem użytkowym, który nie ‘posiada zupel- 
nie cech i warunków, prowadzących do kapi- 
talizacji. Interwencjonizm EA prze- 
chodził różne okresy, w stuleciu się 
zmniejszał, obecnie się PRZ niestety po- 
ciąga on za sobą skutki bardzo niepożądane, 
a przedewszystkiem chaos w zjawiskach g0- 
spodarczych i w gospodarczem m: yśleniu. Cały 
dzisiejszy system  interwencjonistyczny jest 
chaotyczny. Zmierzamy y ku planowoś! 
ale rezultat jest wręcz odwrotny, a chaos Staje SB 
się coraz większy, zwłaszcza w dziedzinie 
handlu. 

Obecny system interwencjonizmu państwo- 
wego w calym szeregu państw przedstawia się 
jako krótka faza prześciowa, która stosunkowo 
niedlugo się skończy, zarówno skutkiem złe- 
go stanu finansów państwowych, gdyż niepo- 
dobna obecnie duża wydobyć z podatków i kre- 


tj 


dłowskiego jako delegata z ramienia pracoda- 
wców, inż. St. Tarnowskiego jako zastępcy de- 
legata i rzeczoznawcę oraz p. Mieczysława Ja- 
strzębowskiego jako rzeczoznawcę. 

Pozatem wobec tego, że niektóre punkty po- 
rządku obrad międzynarodowej konferencji 
pracy interesują również rolnictwo, z ramie- 
nia organizacyj rolniczych na rzeczoznawców. 
wysunięto kandydatury pp. adw. inż. Z. Nad- 
iego oraz inż. J. Radomyskiego. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 27 maja 1933 r. 
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Giełda Ziirychski 
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KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 26 maja 1983 r, 

> Ceny orjontacyjne ; 

gto 1678—1700, pszenica 3350—3450, j ień 

681—691 g/l, 1425—1500, 648—662 g/l ST 


o 
2600, mąka pszenna 65°/, wł. worka 3259 - 5450, 
otręby je F4:18—10:50; pszenne 900—1000, pszenne 
(grube) 10:25 — 11726, rzepak ——, gorczyca 4800— 
84-00, wyka 1156—12:50, pelaszka 1100—1200 groch Vikto- 
rja 24:00— 2600, groch Folera ——, łubin niebie- 
ski 600—7-00, żółty 800—9-00. 


Ogólna vsporobienie spokojne, 


EEEN 
Ze Swiata. 


Jatiemi językami pos postaguja się żydzi. 
Fiadomo, pi 
kalstein, że 
okresowo ¿mie 
dowskich cżnione od zmian "Toli 
nych w Azji. Żydzi drogą podboju osiedlili się stop- 
niowo w Palestynie, krainie Chanaanitów i wnet 
sobię przyswolli język tubylców. Hebrajszczy 
biblijna jest już wytworem Palesty 
Z biegiem czasu język chanaanejski stał się dla ży- 
dów mową święt 
Zmienia 
na napierać na $ 

teje się, jęż 


gdy potęga assy 
rje 5 Palestynę. Je 


iowo i do Palestyny 
iątyni i po niewol 
zostaje stopniowo wyparty, a aramejski 
staje się mową macierzystą żydów 


pierwszej 


ka“ greckiego 
y 4 Aleksandr 


owanych zupełr 
h mową potoczną był ję 
ynagogach ody 

wet Torę recytowano 


jerzystą. Po”  rzedadowaśiaci ch AAN 
kich doznali żydzi od! Sassanidów, poczęli. oni 
migrować do ji centralnej, do Buch: 
stanu. na Kaukaz, do Indji, a nawet do 
s zachowali tam (za wyjątkiem Indji 
iejszego. 

w do języka arabskiego? 
h zw władztwa. aralis 
ali wolność rozwożu kullumalnego. 
owi arabskiemu dzieła filozofów 
r i pisali óryginałne działa filozoficzne: po 
arabsku. Po dziś dzień posługują się żydzi mową: 
arabską, „jako OWĄ potoczną, w EA Algi- 
cie, Syrji, Palestynie. 


Na pawsa 


W Kalkucie wychodzi AA pisuro ty 
w tem narzeczu, wydawane przez żydów fenień- 
skich. 

dzi, podkreśla p. Finkel 
nież: wierni językowi. hiszpańskienw (kastylsk 
mü), w którym odczytywamo wyroki podczaś jui 
da-fe. W tym języku Tomasz Torquemada prowa- 
dził żydów w Kastyl stos, Wygnańcy w Turcji: 
iw Holandji nie sprzeniewierzyji się jednak mowie 


pozostali ró 


„A iebaz, alej, kilka stów o stosunku! 


żydów do języka niem 


ję; prześ 


ną czarnej 
gnanie 
jemiec. Emigranci 


dytów, jak też fatalnych skutków gospodarki 
autarchicznej, która musi być obalona, jako 
zupełnie nie osiągająca zamierzonego celu. 

Czy kapitalizacja w chwili obecnej rośnie, 
czy maleje. trudno dać ścisłą odpowiedź, po- 
nieważ statystyka w tej mierze jest mocno 
wątpliwa, w wielu bowiem wypadkach jedna 
i tasama suma w rubryce wkladów banko- 
ch i kas oszczędnościowych figuruje kilka 
razy. W każdym razie należy stwierdzić, że 3- 
becny stan rzeczy nie jest pomyślny dla ka- 
pitalizacji, ale musi się szybko skojiczy In- 
terwencjonizm państwowy musi się zmniej- 
szyć, a wówczas wzrośnie i kapitalizacja. 

Po tym referacie i po przemówieniu dyrek- 
tora P. K. O, p. Kazimierza Szczegockiego, p. 
prof, Krzyżanowski, jako przedwodniczący są- 
du konkirsowego, ogłosił wyniki konkurs 


Na konkurs nadesłano 70 artykułów, przy- 
znano zaś nagród 32. Dwie nagrody po 500 zł. 


` 


1175—1235, mąka żytnia 65%, wł. worka 25'00— | _ 


-|Kroju i szycia 


h miastach tłum nie- | kługów. Królestwo, 16 kim, od Krakowa. 


Siorzystajcie z miskich cen! 
Njwiększe w Polsce nagrodzone najwyższeminagrodami 


| Szkółki „Lemszczyzna-Szczekarków* 


polecają 
Zdrowe i silne drzewka owocowe, 
piękne róże oraz inne drzewka i krzewy. 


Główne Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul. Boduena 
Ceny na sezon wiosenny zniżone. 


ydów mó- 
wie (18, 14 
tale napły- 


utor, jest re- 


dzi mówią po 
, Rumunji, I 


zej motątki wią żydzi, 

m pietyzmem język arameje 
rozumienia. dla języka greckiego”, 
„pozosta! 
ich palono na stosie, 
zanie dla mowy? Niemiec? 
itylko w Polsce, gd 


wali z w 
„dużo 


Ài 
acznemu! zlep- 
który zwie 


kulturalnego pozostali. wie 
kowi zepsutych wyrazów: niemieckich, 
się „iddisch”. 


Reportaż amerykański. 


repoiters 
się w ienolich fotelach) wyciągając 
alym kobiercu i nie wypur 
A 

y awit podnieśli się © jeden 
z dobrodusżnie lekcew taty uśmiechem 
donośne zaproszenie: 
echce doktór łaskiiwie uisi 
Reichsbanku wolał st 

façon“. 

emey niają zamiar płacić swe 


Rzueono musze- 


LS 

m? Może pam oś powie? 

Tacy „fachowe podobno zadowoleni, giyo: 
powiadają potem, j a się plątała, jak 
kroplisty pot występował jej na: czoło, jak ośmie- 
szyla się pod rzutami pytań, obezwładniających 
k lasso. Z reguly bowiem chodzi podobno; w ta- 
h wywiadach o jacy opowiastkę, 
ła jest na dale- 


pod 
kim planie. 


CE EE 
Nowe Książki. 
T Powieść. Prze- 


190. 24, 
rszawa 1934 


Joseph Conrad — „Jord Jin. 
kład Anieli Zagórskiej, dwa ton 
Wydaw. „Domu Książki: Polskiej 
w przedmowi ie da zbiorowego wydania dziel Coi- 
rada, Żeromski tak pisu o Lordzie Jimie: „W wy- 
padku Lorda Jima miumy rzucone przed oczy Za- 
gadnienie bohaterstwa i tchórzostwa, AU AO 
go z łotrostwem. które się Uucze zarówno po la- 
yjskich Za- 

postawia- 
je porów- 
kiewicza. 


M 


nać z pewnymi GENE" RA i Si 

Władysław Pobóg - Malinowski — 
mokracja (18 1918) fakty 
Główny Dom Ki 


Bacznosć? 
Tylko wprost z fabryki, t. można 
sprowadzić prawdziwe, patentowwane bro- 
wningi, które naprawdę strzelają do celu 
z melalowych kulek. BROWNING. mg 


pewnia hezpie- 
czeństwo 050- 
biste w domu 
iw podróż p. 
kasentów, 

mobilistów, 
byi teczna. plamy 
z |. Koszty pr: płaca kupu- 
. Firma e tuje od r, 1000. Zwracać 
baczną uwagę na ma: Hartowa Sprze- 
M0] t“ WARSZAWA, Sienna 27 
odazini 11. Uwaga: Browningi nasze nada- 
ją się również, dzięki specjaliemu urzą- 
dzeniu, do warna 5 ptactwo śrutem, 
(57-1-) 


obraniemi poć 
ip; 


wyuczą mistrzyni cechu War- 
szawskiego, byla Wapaip racon 
wniczka Hersego, zatwierdzona przez Ministerstwo. 
System nowoczesny, kursy dzienne 'i wieczorne, dla 
przyjezdnych pomieszczenie na miejscu. Warszawa, 
Chłodna 43. (182-1-10) 


kilkusctmorgowy do WI ierżawienia 
wzgl. administracja poręczująca. Bez 
otrzebny 
dapitał gotówką jako kaucja 40.000 zł, Ziemia b. dobru. 
Warunki wysoce dogodne. Oferty pod »Dzierżawac. 
Warszawa Szpitalna 1 »Dzień Polskie. (237-1-6) 


otrzymali pp. dr Adolf Atlas za artykul ogło- 


szony w „Codziennej Gazecie Handlowej" i dr. 
Roman Battaglia „Polska Gospodarcza“). 
Dwie nagrody po 300 zł. przyznano pp. dr. 


Leonowi Fallowi 4„Polonia*) i dr. Henrykowi 


Nowakowi („Nasz Świat”). 

Sześć nagród po zł. 200 rozdzielono jak na 
stępuje: inż. 
da”), Tadeusz Garczyński („Kurjer Polski*), d 
Leon Oberiender („Czas“), dr Fritz. Selfter 
(„Osischlesische Post"), Kazimierz Sokołowski 
(„Gospodarka Narodow; Florjan Śpiewak 
(„Katolik Śląski"). = 

22 nagrody po zi. 100 otrzymali pp.: Gra- 
OE Bojanowski, Gniazdowski, Pomper, 

Pilawski, Safuia, Lewin, Grzeszczak, Jaroszew. 
Obszyński, 'Harkawi, Krzetuski, Czarnow= 


Wassan-Girej-Dżabagi, Zbrowski, dr Żurów: 
ski, Jelonek i Machnikowski. reż 
O £. 


Tei 219.89. 
Cenniki na żądanie gratis. 


stanisław "Boryssowicz („Praw- 


Kocot, Kędzierski, Maryewski, Rozgórski, _ 


